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PraiYC krwi -  Sto s r1Hół 
I t o c h M  Satorow?

Są rocznice, które oddaleniem fak ­
tu, będącego podstawą ich obchodu 
stają się martwe i spełniają tylko ofi­
cjalną rolę, konieczną dla prestiżu 
Państwa.

Są inne, które zawsze z rum ień­
cem krwi i ze łzą wzruszenia skm 
piać muszą liczne grono rodaków: 
tych, co wtedy byli, widzieli, brał. u- 
dział, tworzyli zdarzenie pełne chw a­
ły i potęgi, budowali historię swego 
kiaju, i tych, co dorastając, chcą na- 
w.ązać swe młode życie z pamięcią 
ubiegłych zdarzeń, będących dla idą­
cego pokolenia glebą. Żyzną, twórczą 
glebą. Z niej rośnie, rozwija się i dzia­
łać zaczyna przyszłość kraju. Młody 
jest pęd i gwałtowny idących szere­
gów, muszą iść dalej z oczami w pa­
trzonymi przed siebie, często nie o- 
glądaj je się na nic. Ale wszak tkwią 
pochodzeniem swoim w latach ubieg­
łych. Synowie wolności są dziećmi 
tych co krwawili się w niewoli, a po 
tern hojnie szafowali życiem dla tego, 
żeby., budowało się sto szkół w jeden 
rok, żeby odbudowywało się miejsce 
drogie pamięcią Wodza, żeby mło­
dzież w wolnej wszechnicy rozpoczy­
nała żywot wolnego obywratela.

APilno w7 tych dniach 9— 10— l i ­
go Paz'dziernika obchodzi uroczystoś­
ci wiążące przeszłość i przyszłość kra 
ju.

AA 1920 roku w7ejście gen. Żeli­
gowskiego na  czele „Dzieci Wileń­
skich", okrytych chwałą na polach 
podwarszawskich, „Dzieci Wileń- 
;| i^h" zbawców stolicy Polski, na j­

bliższych sercu Marszałka dzieci, któ 
r " Przemierzyły całą Polskę wTzdłuż i 

szerz by  wrócić w domowre progi 
na rozkaz Wodza. Wracali do Wilna.

do się tak, że gdy oni szli, to musie
wet adzić ze starej stolicy Litwy 

ni, którzj ją byli z rąk  bolszewi 
v ;'V ' jzym ali .  Bóg sprawił łaskę. 
„  P° a a się u e w  zbratanych je- 
* narodów. Lit
miaslJ J  p " ,1ll! WilnfK lli( odbierali 
dziesi' Hu n a W T ’ bv® « UdH ?  W 
Przy stanie posiadaniay . l" rzymać sl<5 
«  sh ,szny.
powinno przesądzać k w e s t o ,  łosci do stolirv r„  ̂ esuę ich mi-
■*«» w 2 y s S S " r ”a-‘ ,a?i- 11'-
« k o  kupowało sie za Wszy’
cenę krvn I „!» zycia-
Nie kupiliście Litw, 7  ”  tracik
krwią i cią w cc PoKk ^

kn idącym po ,,t  ^
słyszał szloch .. „tak. poznających sv
star-ow SZp o f aCh’ f y słvsz:ił szept
w róc ić*  ”^ ZCZ- , k. ° ^ o a  do ras wróciła kto y idział w7reszcm tych
Leukow i Antuków jak biegli po 'uli.
CftfGh wrzeszcząc o tvm. że już, |uż
idą nasi... nasi... nasi...

A p an generał Lucjan Żeligowski 
ni rugając oczkiem jechał i pomruki- 
V' a? ”.'Su’ ot i prawda, miał słusz- 
noś; Piłsudski, że kazał zbuntowrać 
się.,, jakoś trudno było... jakże to? 
Bunfowszczy k? Ja?  Generał? A widać 
było trzeba".

A ludność niosta kwiaty i bułki, 
jabłka i kiełbasy... co kto miał ...dla 
sw-oich żołnierzy... Nasi wrócili... zo­
staną, obronią od wojny i polityki. 
LT nas jest Żeligowski, a tam, w W ar­
szawce, czuwa Marszałek Piłsudski... 

'  s,.ystko musi załatwić się pomyśl­
nie

I stało się. Obaj czuwali Wielki 
V ,Tódz odszedł, a wierny7 Jego druh 
czuwa dalej i szablę na lemiesz za­
mieniwszy krząta się skrzętnie koło 
roli lnu i chleba dla wiosek. To jest 
rocznica 9 Października.

* * *

Józef Piłsudski żyć będzie wiecz­
nie w sercach Polaków Zeszedł z te­
go świata a przecie jest wciąż przy­
tomny W Jego imieniu, za Jego wska 
zamcm buduje się dalej Polska w nor

malnym rozwoju, jak  każde inne Pań 
stwo, mając swe trudności i zwycię­
stwa, swre klęski i wygrane. Jakiż 
piękniejszy hołd pamięci Ojca narodu 
można było pomyśleć, jak  ten: bu ­
dowa stu szkół, w których uczyć się 
bedą setki dzieci o Polsce i o Nim? 
To pomnik wspanialszy nad pomni­
ki wszystkie

To żywe uczucie, to miłość do dro 
giego Zmarłego, to żeby Mu się przy­
podobać, tak prędko, po żołniersku, 
jak  lubił, budowały się te szkoły.

Budow7ały się dla Polski, przede 
w7szyrstkim dla Jej małvch obywatel. 
Ale energia z jaką zostały postawione, 
ale zapał, ale wiara, że się zrobi na 
jesień, to szło od Niego. To było z 
Jego ducha.

Więc pięknie, że w ŻUjowie, gdzie 
dzieckiem przebywał, gdzie tak  samo 
miał w ręku  elementarz polski u  ko­
lan Matki, tak  samo jak  u cz r7 iw,e o- 
wych stu szkół pełen był figlów, za­
baw  i pędu przed siebie, że tam wła­
dnie oddadzą te szkoły pod Jego 
kę. Sto szkół i W nich ileż setek dzie­
ci daje naród Polsce i pamięci Mar­
szałka, tak jak  dawał Mu ufnie re­
kruta, wiedząc, że każdy poświęcony 
idei' Piłsudskiego, to wartościowy oby 
wateli Polski. Przez pryzmat Jego 
wńelkiego ducha musi przejść dziec­
ko, młodzież, dojrzały człowiek, jeśli 
chce służyć Ojczyźnie.

W  piękny dzień jesienny, kiedy 
drzewa tak złote i purpurowe, kiedy 
niebo tak  szafirowe, a srebrne paję­
czyny snują się po ścierniskach, pięk 
nie będzie yy Zułowie.

Bo choć dwór i budynki nie te, nie 
takie, jak  Jego dziedziczne, ale wszak 
niebo takie same, drzewa tak samo 
szumią i jezioro Piorun tak samo ko 
łysze się pomiędzy zielonymi brzega­
mi I dzieci takie same, jak te, które. 
On widywał na tych polach... Niby 
takie same... a  jednak inne. Te same 
oczy bławe, lub siwe. te same nosy 
perkate, o których wspominał, te sa­
me rozdziawione ciekawością gębule 

ale jeśli je kto suyta. usłyszy odpo­
wiedź jakiej wtedy nikt usłyszeć by
nie mj)gł. . .

L słyszy od nich, od tyce małych 
obywateli przybyłych w delegacjach 
odpowiedź o Polsce, o Legionach, o 
Bym, który tak kochał dzieci... o 
Marszałku.

Dostojnicy Państwa, sam I ~n Pi 
zydent zasiądą w fotelach i słucha': 
będą mów kwiecistych i górnych. Ale 
bohateram i zułowskich uroczystości 
będą te perkate nosy i te oczy siwo- 
błekitne, oczy dzieci zułowskich i in­
nych szkół... Stu szkół z błękitnego 
i lieba przysłanych dzieciom polskim 
przez Marszałka
r ,.^ła^ ały P° Nim w najdalszych za 
Kątkach, w najuboższych szkółkach...

ł  ,akze to umierał? Pytali ich 
ojcowie: Kakże heta? Parni >r nasz
Backa. chtoz ciapier budzie nam  car-
stwowac ?

I padła jakaś trwoga jakby  grani 
wodztwo oddał. Z nimi budu,e dal ą 
trochę się utulił, gdy żyć trzeba było 
bez N>ego, wspomniano że żyją Jego 

aj ,Iizsi, ze druhowie, towarzysze 
broni pracy wierną drużyną stoją 
przv Jego postaci.

Im więc zaufał naród, im prze- 
v.odztwo oddał. Z nimi buduje dalej 
P o l s k ę  i najsilniejsze Jej bastiony. 
sto szkół powszechnych. ’

* * ' *

Z szarej cl,My, z drewnianej szkół 
ki, po zaspach śnieżnych, po błocie 
jesiennym, po drogach kamienistych, 
z v iosk i przyziemnej, z miasteczka,’ 
z dworku i z zubożałego dworu, po

przez klasy szkoły powsz., po przez 
gimnazja i licea, doszedł chłopak, do­
brnęła dziewczyna do ławy uniwer­
sytetu.

Wielki to wysiłek rodziców i mło­
dzieży: i chłodno bywało, i głodno, i 
jeszcze będzie tak  niejeden miesiąc .. 
rok może. Nie, tak  źle nie będzie. 
Jest Bratn .a  Pomoc, jest Dom Akade­
micki, są stypendia. Całe społeczeń­
stwo, od kiedy jest Uniwersytet w 
Wilnie składała się, by młodzieży po 
móc. by zapewnić jej spokój i w arun­
ki materialne dogodne dla nauki. 
Wskrzeszona natychmiast po wzięciu 
Wilna wolą Józefa Piłsudskiego Al- 
mae Mater, otwarła szeroko podwoje, 
l mowa polska lat 60 dławiona w 
tych murach, rozbrzmiewała tryum ­
falnym hym nem  wolności...

Ileż Marszałek poświęcał uwagi i 
troski ukochanej Wszechnioyt Odda­
wał na  m ą co mógł, zawsze znajdy­
wał kredyty i sumy na każde rozbu­
dowanie Instytucji wiążącej sławną 
przeszłość z pełną chwały teraźniej­
szością. W  tych murach, kędy k a ra ­
no Go za mowę ojczystą, język pol­
ski na  nowo wskrzesił, tam gdzie 
bestialski zakaz miał na celu w yna­
rodowić młodych Polaków, tam On, 
w tryumfie nie mniejszvm jak  wojsko 
we, nawoływał dc poświęcenia Nau­
ce, Pracy, Cnocie, sił młodych. Otwo­
rzył szeroko drzwi wolności, nauce i 
słowu polskiemu. Ogarniał myślą 
wszystkie dzieci tej ziemi. Nie chciał 
niczyjego tu zgnębienia, ni krzywdy, 
tylko krzywdę swoją chciał wynagro­
dzić naszemu pokoleniu.

Nieraz Almae Mater Vilnensis by­
ła widownią scen. które nie miały 
nic wspólnego z ideologią Marszałka, 
a naw7et tej ideologii były wprost 
zaprzeczeniem. Wolność nauki musi 
mieć w Polsce każdy obywate) do te 
go zdolny. Uniwersytet nie jest, nie 
powinien, nie może być areną walk 
barodośeiowych i poi tycznych. Nau­
ka musi przeniknąć umysły uczących 
się w atmosferze harmonii, spokoju i 
powagi, tylko wtedy wyda owoce wie 
dzy radosnej i twórczej.

Obyż tarcia, których widownią 
był 1 nasz Uniwersytet, ustały w tym 
roku. Wzajemne u ępstwa, bezstron 
ność w sądzeniu zdarzeń na którą 
trudno się zdobyć młodzieży, musi 
być udziałem profesorów, a wpływ  
ich na słuchaczy tak v iolki i serdecz 
nv, żeby mogli z 11 aością powierzać 
im rozstrzygnięcie spraw zawiłych i
trudnych, do których przystępować 
można tylko z umysłem dojrzałym i 
dobrą wolą, oraz sr arakteru, im­
ponującą zawsze m odym.

Oby: rok akademicki 1937-38 był 
rokiem pracy i spokoju! Oby żadne 
wpływy, in try ji  i namowy, n je pod. 
burzały młodzież)7. * szak na  sku­
tek przerw w nauce cierpią zawsze 
oracoy icii, biedni, spokojni, ci, któ­
rym doprawdy chodzi o życie, pod­
czas gdy inni robią z haseł brzękadła,
zabawę, wyładowanie energii, i cenne 
skarby wiedzy )’<” P *Zftdkowują h a ­
łaśliwym i niekulturalnym aw an tu ­
rom. * * *

I tak się jakoś wszystko harmonij 
nie łączy: zbawcy V 'Ina - -  żołnierze 
oudali kraj w ręce odai ów, przekuli 
karabin na lemiesz, inni idą szere­
giem z innymi karabina ń  gotąwymi 
do obrony Ojczyzny . budują  się szko 
ły dla dzieci tych zoł -lerzy, wyżej 
wznosi się Uczelnia Bat wowa, cel m a­
rzeń zdolnych uc::m; ow szkół pow­
szechnych... A nad wszystkimi unosi 
się nieśmiertelny D U C H  M A R ­
S Z A Ł K A .

  Hel. Romer.

t  PDzień Rezerwisty" w Warszawie
dywizji dr. Sławoj-Składkow-

Dziś irćugurecjj
nowego roku akademickiego

Złożenie wieńca Wskrzesicielowi Uniwersytetu WileńsKiego

W ARSZAWA. (Pat.) W dniu dzi­
siejszym Związek Rezerwistów ob­
chodził swe doroczne Święto „Dzień 
Iiezerwisty“ , zorganizowany pod pro 
U k toratem  prezesa Rady Ministrów

gen. 
skiego.

\V uroczystościach wziął udział 
Marszałek Rydz-Śmigły,

wspaniały wieniec.
Dziś nastąpi uroczyste otwarcie 

nowego roku ak: Tmiekiego. Prog­
ram przedstawia się następująco: 

Godz. 11-ta — uroczyste nabożeń­
stwo w kościele Św. Jana celebruje 
J E. Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski.

Godz. 1-ta — 7 inauguracja roku 
akademickiego w auli kolumnowej 
U. S. B., na co złożą się: 

l)Cliór, 2) Sprawozdanie J. M Rek 
tora Staniewicza za ubiegły rok aka­
demicki, 3) Przemówienie nowego 
Rektora J. M. Ks. prol. A l .  Wóycic* 
kiego. 4) Uroczysta imatrykulacja,
5) W ykład wstępny p. t. „Co to jest 
współczesny uniwersytet44 wygłosi J<- 
M. Rektor U. S. B Ks Prof. WóyoicM;'
6 ) Chór.

Dotychczasowy Rektor 
i roi dr. W ito ld  Staniewtci.

w  tradycyjnym stroju rektorskim 
w/ę, portre tu  ar*, mai. prof S lendzińskiego

Wczoraj w przeddzień inauguiacji 
nowego roku akademickiego przybyli 
do Ostrej Bramy rektorzy: Ks. prof. 
dr. Aleksander W óyeicki oraz prof. 
W itold Staniewicz na czele Senatu 
U S. B., profesorów i młodzieży aka­
demickiej.

Po odśoiewaniu przez młodzież 11- 
taniJ do Matki Boskiej udeno się po­
chodem na Rossę, gdzie przed mau­
zoleum z Sercem W skrzesiciela Uni­
wersytetu W ileńskiego Marszałka Jń 
zefa Piłsudskiego, złozono w hołdzie

Nowy Rekior 
Ks prof. A leksand er  W óyeicki.

W Zułowie
ODBUDOWA.

Wczoraj z inicjatywy Związku Re 
zerwistów odbyły sie uroczystości w 
odrestaurow anym  Zułowie w obec­
ności Pana  Prezydenta Rzeczypospo 
litej Prof. Ignacego Mościckiego.

W ykupienie Zułowa przez Zwią­
zek Rezerwistów nastąpiło  11 listopa 
da 1934 roku, po czym przystąpiono 
do odbudowy miejsca urodzenia. Mar 
szałka według pro jek tu  prof. Romual 
da Gutta.

W  odnowdonym Zułowie podkreś 
lone i wydobyte zostały te wszystkie 
szczegóły, które są dla mego istotne, 
jak: fundam enty  dworku, w k tó rym  
się Wielki Marszałek urodził, otocze­
nie roślinne i krajobrazow e, tak  dla 
Wiieńszczyzny charakterystyczne, 
w7reszcie resztki zabudowań (gorzel­
nia, wędzarnia, wołownia) i otocze­
nie (rzeka Mera, stawy).

Punktem  centralnym  całości jest 
historyczne miejsce, na k tó rym  stał 
dom urodzenia Marszałka, miejsce 
to zostało wyniesione nad  otoczenie 
tarasem, z którego otwiera się widok 
na rzekę Merę.

lum dam en ty  samego dw orku wy- 
dźwignięte z pom ocą płyt granito­
wy cli uw idaczniają rozkład pokojów 
historycznego domu, a w nim pokój, 
w- k tórym  urodził się Józef Piłsudski.

Na szoj ,’eie fundam en tu  wbudo- 
w-any w jedną  ze ścian potężny głaz 
granitowy służyć będzie za ołtarz 
przy odpraw ianiu  nabożeństw polo 
wycli.

Dookoła 1 andauieiitów zostało u- 
tworzone półkole wolnego placu

Nawprost fundam entów  domu za­
chowano daw ny podjazd do dworku 
izolowany zielenią i t raw nikam i — 
na znak, ze nikt już więcej przed ten 
dworek nie zajedzie.

Do Zułowa prowadzi aleja wysa­
dzana brzozami i lipami, które m u ­
siano zasadzić w miejsce drzew po­

niszczonych, czy wyrąbanych w daw 
nym parku.

Stary krzyż drewnianw przy w jei 
d z i : do Zułowa, pam iętający tradycje 
epoki pow7sta narodowych jest sil­
nym  akcentem  uczuciowym przy 
przejściu do sanctuarium  — pięknej 
pam iątki narodowej.

Otoczenie historycznego Zuiowra, 
jak  s tary  młyn i jazy na Merze, zo­
stały odrestaurowane i doprowadzo­
ne do porządku.

Szala roślinna, zwłaszcza stare 
lipy i wierzby nad Merą, wkomDono- 
wanf w zachowane szczegóły archi­
tektoniczne czynią z Zułowa piękny 
nastrojowy zakątek dumań i wspom  
nień o Wielkim zgasłym Marszałku.

PRZYJAZD GOŚCI Z CAŁEJ POLSKI
Zułów7 wr dniu wczorajszvm był 

pięknie udekorowany. Drogę, wiodą­
cą ze stacji do m ajątku, ozdobiono 
masztami zakończonymi stylizowany 
mi orłami, z których zwisały flagi o 
barw ach narodow7ych, A irtuti Militari 
i Związku Rezerwistów Cały dwo­
rzec przybrano  flagami i girlandami 
z zieleni. Na frontonie budynku sta­
cyjnego umieszczono olbrzymie ini­
cjały „J. P .“ z liści laurowych.

Na uroczystości przybyły pocią- 
i gami popularnymi liczne delegacje 

oraz goście z całej Polski AA' uroczy 
siościach wczorajszych wzięła rów­
nież tłumny udział ludność z okolicz 
rych  wsi i miasteczek. O godz. 8 40i ~
rano zajechał na stację Zułów po­
ciąg, w którym  prz\i>\-'. p. ministro­
wie: gen. Kasprzycki, min. Swiętos- 
ł.awski, min. Poniatowski, min. UI- 
rych, nastęonie w i c e m a r s z a ł e k  Sena­
tu Barański reprezentując) n a ra  mar 
szałka Senatu, wicemarszałek Sejmu 

i Podoski, reprezentujący n arszałl.a 
Sejmu, prezes N. I. K. gen. Krzemień-

( Dokończenie na sir. 2-yiej)
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(Dokończenie ze str. 1-szej)

ekl, podsekretarze sianu: inż. Alek­
sander Bobkowski, inż. Julian Pia­
secki, dr. Tadeusz Grodyński, dr. 
Adain Bose, Mieczysław Sokołowski
generaticj* z inspektoram i armii: gen. 
1'iskcrrni, gen. Dąli-Biernackim i wi­
ceministrami Spraw W ojskowych 
gen. Głuchowskim i gen. Litwinow i 
czcm na czele, ks. biskup połowy 
Wojsk Polskich Gawlina, przedstawi­
ciele władz miejscowych z wojewoda 
Boeiańskim, zarząd Związku Rezer­
wistów, delegaci i poczty sz tandaro­
we.

PRZYBYCIE PREZYDENTA MOŚ­
CICKIEGO I MARSZ. PIŁSUDSKIEJ.

Tym sam ym  pociągiem przybyła 
Pani Marszałkowa Aleksandra Pilsnd 
sba ze starszą córką.

Po wyjściu z wagonu p. m inister 
Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki 
w otoczeniu wyższych wojskowych 
przyjął rapo rt  dowodcy, przeszedł 
pizpd frontem  kompanii.

W  godziną później przybył specjał 
ny pociąg, wiozący P. Prezydenta RP 
ze świtą. W  chwili przybycia pociągu 
orkiestra odegrała h ym n narodowy.

Na dworcu P ana  Prezydenta R P. 
powitał prezes Związku Rezerwistów 
min. Zyndram-Kościałkowskl, jako 
pi 7ewodniczący Komitetu Odbudowy 
Z rłow a, przybyli na uroczystość 
członkowie rządu, p w icemarszałko­
wie Senatu i Sejmu, przedstawiciele 
władz lokalnych.

Przed w jazdem do siedziby rodzi­
ców Marszałka Piłsudskiego po*w:t;il 
Pana Prezydenta Senat Akademicki 
U S. B. w- tradyey jnvch togach z re k ­
torem ks. prof. WóycJekim na czele 
oraz grup? senatorów’ i posłów Zie­
mi Wileńskiej na czele z posłem gen. 
Żeligowskim. Następnie P an  Prezy­
dent w otoczeniu dom u cywilnego i 
wojskowego oraz. dostojników państ­
wowych przeszedł aleją, prowadzącą 
do dawnego dworu wśród szpaleru 
rezerwistów, pocztów sztandarowych 
Zw Rezerwistów’, młodzieży szkolnej 
1 akademickiej i zajął miejsce przed 
ołtarzem potowym. Obok Pana  P re ­
zydenta Pani Marszałkowa \leksan- 
dra Piłsudska Nieco z boku po p ra ­
wej stronie ołtarza zajęła miejsce ro ­
dzina Marszałka Piłsudskiego, w po­
zostałych fotelach i krzesłach zasiedli 
dostojnicy państwowi i goście. Za 
n‘mi ustawiły się delegacje i poc/ty  
sztandarowe Zw. Legionistów, Zw. 
Peowiaków’, Federacji. Stowarzysze­
nia W eteranów  Armii Polskiej we 
Francji, Zwr. Ociemniałych Inwali­
dów wojennych i t. d. i t. d.

n a b o ż e ń s t w o .
Uroczyste nabożeństwo celebrował 

ks. arcybiskup Romuald Jalbrzyknw- 
skl, m etropolita  wileński w asyście 
duchowdeństwa. W  czasie nabożeńst­
wa orkiestra  Zw. Rezerwistów wyko 
nała ,,Gaudę Ma ter Poloniae‘‘,z „Z tej 
biednej ziemi“ , „Święty Boże“ , psalm 
Gomółki i „Boże coś Polskę**. i

Przemówienie

Po zakończeniu nabożeństwa ode 
zwały się fanfary, po czym p. min. 
Marian Zyndrain Kościałkowski, p re­
zes Zw Rezerw istów wygłosił prze­
mówienie. w którym  między innymi 
powiedział:

Zuińw... Kolebka N ieśm iertelnego W odza, 
W skrzesiciela i O dnowiciela O jczyzny. Tu, 
na tym  skrawku ziem i litew skiej, złączonej 
i  Koroną w jedną w spaniałą i potężną ca­
łość  Rzeczypospolitej Polskiej, w starym  szla 
ckecldm  dw orze zaszytym  w konary odw ie­
cznych drzew, nad tehnącą niew ypow iedzia­
nym czarem rzeką Merą, ujrzał św in iło  dzień  
nc 5 grudnia 1867 roku Spadkobierca Idei 
Jagiellonów  Józef Piłsudski.

My, żołnierze Jego z la ł zw ycięsk ich w alk  
n w olność 1 niepodległość 1 el. którym  już 
w niepodległym  Państw ie sądzon* było peł­
nić żołn ierski obow lązek w okrytych chw a­
łą pułkach — dziś już jako rezerwa arm ii 
czynnej, zrzeszeni w Związk i Rezerw Isłów, 
postanow iliśm y w kolebce naszego W odza  
przyw rócić daw ne piękno i otoczyć ją n ieu­
stającą i najtrosk liw szą opieką, z w oli oraz 
d .'-k l  ofiarnym  w ysiłkom  póitorasta tysięcy  
btzlin lennyoh żołnierzy —  rezerw istów , m yśl 
nasz:; przeistoczyliśm y w  czyn I oto dzisiaj 
zakończyliśm y pierw szy etap prac naszych.

Od dnia dzisiejszego Zułów stan ie się 
m iejscem  pielgrzym ek now ych m łodych po­
koleń.

Zulów słaje się  pocza.lkiem w ielk iego  
sz.aku Józefa P iłsudskiego, poprzez um i­
łow ane W ilno, poprzez nadnlcm cńskl decy­
dujący bój, poprz»z trudem 1 znojem  prze­
pojony Belweder, aż hen... na królew ski W a- 
w el“.

ZASADZENIE DEBU ZŁOTO-
l i s t n f .g o .

Po przemówieniu pan  m inister 
Kośc:ałkowski zwrócił się do Pana

Prezydenta R. P, i Pani Marszalko- 
wej Piłsudskiej z prośbą dokonania 
aktu zasadzenia dębu złotolistnego w 
miejscu urodzenia Józefa Piłsudskie 
go.

Przy  dz’więkacli „Pierwszej Bry­
gady “ Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej dokonał symbolicznego zasadzc- 
dzenia dębu, po czym tegoż ak tu  do­
konała Pani Marszałkowa Piłsudska, 
a za nią zebrani dostojnicy.

Po zasadzeniu dębu Pan  Prezydent 
w towarzystwie Pan i  Marszałkowej 
Piłsudskiej zwiedził odbudowany Zu- 
łów i Muzeum Pam iątek  Zułowskicli, 
oprow adzany przez p. m inistra  Koś- 
ciałkowskiego.

W  Muzeum Komitet Odbudowy 
Zułowa wręczył P anu  Prezydentowi 
i P an i Marszałkowej pam iątkowe al­
bumy. ’ -

ODJAZD DO BKZDYN.
O godz. 11,30 Pan Prezydent R. P., 

żegnany hym nem  narodowym , odje­
chał do Bezdan celem wzięcia udzia 
łu w uroczystości poświęcenia 100 
szkół Marszałka Piłsudskiego.

W  drodze do Bezdan Pana P rezy ­
denta i Panią  Marszałkową Piłsudską 
wraz z najbliższym otoczeniem podej 
m ował śniadaniem pan m inister Koś­
ciałkowski w swym m ają tk u  Orwi­
dów.

W  BEZDANACH. '
W czoraj odbj ła się w Bezdanach, 

woj. wileńskim, uroczystość symbo­
licznego poświęcenia 100 nowych 
szkół Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
których budowę uchwaliła Rada Mi 
nistrów w m aju  ub. roku, by w ten 
sposób uczcić imię Marszałka. Bez-

deny przybrały odświętny wygląd.
Na powitanie Pana  Prezydenta R. 

P  wyległa cała ludność Bezdan.
Wiele osób z Wilna, które nie 

mogły przybyć do Zułowa przybyło 
tu samochodam i i specjalnym pocią­
giem Samochodem z Andrzejewa 
przybył również gen. Lucjan  Żeli­
gowski.

O godz. 14,20 przybył samocho­
dem do Bezdan P an  Prezydent R. P. 
w towarzystwie Pani Marszałkowej 
Piłsudskiej oraz p. m in istra  Kościał- 
kowskiego.

Po przejściu przed frontem  szwąd 
ronu ułanów Pan  Prezydent w oto­
czeniu domu cywilnego i wojskowe­
go oraz towarzyszących m u człon­
ków rządu udał się do kościoła. U pro 
gu świątyni powitał P ana  Prezydenta 
R, P JE. Ks. Arcybiskup Jałbrzykow 
ski w otoczeniu duchowieństwa. Po 
krótkich  modłach Pan Prezydent RP 
udał się przed szkołę.

Zgromadzona dziatwa powitała P. 
P rezydenta odśpiewaniem hym nu  na 
rodowego. Pan  Prezydent i Pani Mar 
szałkowa Piłsudska zasiedli w przy­
branej zielenią loży.

Panu  Prezydentowi R P. i Pani 
Marszałkowej Piłsudskiej delegacja 
dziatwy wręczyła bukiety kwiatów.

Uroczystości ak tu  symbolicznego 
poświęcenia 100 szkół dokonał J. E. 
K s. Arcybiskup Jałbrzy kowski, wy­
głaszając następnie przemówienie, w 
którym , po podkreśleniu wielkich 
czynów Marsz Piłsudskiego. Po od­
śpiewaniu przez zgromadzonych hvm 
nu „Boże coś Polskę1*, wśród głębo­
kiej ciszy P an  Prezydent Rzeczypos­
politej wygłosił następujące przem ó­
wienie:

Przemówienie Pana Prezydenta
W  chwili, g d y  ca ła  Polska chyli ła  g ło ­

w ę  w h o łd z ie  sk ładanym  Sercu Józefa 
P iłsudsk iego , gdy  tó Serce sp o cząć  m ia­
ło  u s tóp  M atki Y /o dza  N arodu , rząd  
p o w zią ł  inicjatywę w y b u d o w an ia  100 
szkó ł  Marszałka Józefa  ^ l lsu dskL go .

Jest wielką zas ług ą  Rządu, z t  w okre  
słe zaciętej,  k o n sek w en tn e j  I o w ocn e j  wal 
kl o  ró w n o w a g ę  b u d ż e tu  z d o ła ł  z g ro m a ­
dzić p o t r z e b n e  środki, s t y  myśl tę  w 
czyn  w prow adzić

W ielką  też zas łu gą  sp o łeczeń s tw a  wl 
leń sk lego  iest, t e  akcil tej czynn ie  d o ­
p o m o g ł o  I b u d o w ę  szkół w  krótkim cza­
sie w /k o n a ć  potrafiło .

W  ren sp o s ó b  za rów no  Rząd, jak też 
o b y w a te le  Ziemi W ileńskiej g o d n ie  ucz 
elit p am ięć  W ie lk iego  W o d z a  I O jca  Na­
rodu ,  który przyszłość Państwa oprzeć, 
p ra g n ą ł  nie tysko na p o tężn e j  armii i w a­
lecznym żołnierzu, ale. także  na gorącym  
przyw iązaniu  m łodych  p o k o le ń  d o  swej 
Ojczyzny.

O garn ia  nas wszystkich w tej chwili 
w ielkie w zruszenie ,  g d y  w dniu  tym ra­
dosnym , praw dziw ym  święcie oświaty, 
stoimy n r  tej d ro g ie j  Ziemi W ileńskiej.

Stają p rz e d  nami żyw e obrazy  z ży­
d a  M arszałka

W szak  n ie d a lek o  s tąd  w Z u łow łe  u 
rodzi ł  się Józef Piłsudski, łu w swym d o ­
mu rodzinnym  p o z n a ł  czym jest g o rąca  
miłość dla Polski I zaczą ł marzyć o jej 
o d ro d z e n iu  

W reszc ie  tu. w B ezdanach . m ężnie  p o d  
ją ł w alkę z n a jeź d cą  O r  —  przyszły 
W skrzesiciel Polski I W ó d z  N arodu . Tu 
p rzec ież  męczyć G o  musiaty p ierwsze 
myśli walki czynnej o Polskę N ie p o d le g ­
łą, klore nikt inny jen o  O n zamienić 
miał na sial d o k o n a n e g o  czynu.

W szak to  O n  z b u d o w a ł  Państwo Pol­
skie, o rężem  wykuł g ran ice  Rzeczyspo- 
lifej, a strzec je  przyszłym p ok o len iom  
przekaza ł .

Budując szkoły, szerząc ośw iatę  wy­
konyw am y w o lę  W ie lk ieg o  M arszalka 1* 
dz iem y za J e g o  w skazaniem , rozum iem y 
b ow iem , że  jest to  n iezav iodna  d ro ga ,  
w io d ąca  d o  w ychow ania  m łod ych  p o k o ­
leń  w przywiązaniu d o  Ziemi Ojczystej 
1 w zrozumieniu, źe n le p c d le g ły  byt Rze­
czypospolite j  jes t d o b re  --naszym  najwyż 
szym

Z ap ew r .e  z b u d o w -n le  100 szkól na 
Ziemi W ileńsk ;ej nie rozw iązuje  sprawy 
now ych w zorow ych  szkól, z których m o ­

g ła b y  korzystać ca ła  dziatwa n a sz eg o  
państwa.

R ząd I sp o łec zeń s tw o  czynić musza I 
czynić b ę d ą  dalsze  wysiłki w tym k ie­
runku.

To też  m o cn e  postanow ien ie ,  że  p ro  
gram  b u d o w y  takich szkół reahzowaC b ę  
dztem y u parc ie  lak d łu g o ,  aż  wszystkie 
dziec i b ę d ą  m o g ły  z czasem  chodzić, d o  
należycie  w y p o sażon ych  now ych  b u d y n ­
ków  szkolnych, n iech b ę d z ie  p o c iec h ą  w 
chwili o b e c n e j .  Niech więc nrc nie zam ą­
ca  radości dn ia  dz is ie jszego , n iech  się 
cieszy dzia twa uczęszczająca  d o  10C szkół 
M arszałka  Józefa Piłsudsk iego , Ich rodz i­
c e  I nauczycie le ,  n iech  wszyscy b ę d ą  dum  
nl z te g o ,  że  Ich szhoiy  noszą imię naj­
w ię k sze g o  b o h a te r a  naszych dzie jów .

N>ech świetlana pos tać  J e g o  p row adzi  
ca ły  N aród  ku wielkiej przyszłości p o  
d ro g ach ,  k tóre  nam w ytknął J e g o  Wielki 
Duch, n iech  n ap e łn i  nas o tuchą  I wiarą 
w dalszej  w alce o  na jlepszy  rozwój Rze­
czypospolite j .

Przemówienia wysłttcliali obecni, 
stojąc, w głębol im skupieniu Z ko ­
lei wygłosili mowy p. min. W. R. i O. 
P Świętusłnwskl, wojewoda Bociań- 
ski.

P r z e m ó w i e ń ? ! ?  

w g } .  B o r t e ń f k t e G o
„N ajdostojniejszy fa n ie  Prezydencie* 

Chcąc wyrazie najscrdeczenlejszą wdzięcz  
ność za Twe przybycie do nas I za lak hoj- 
nz dar, otrzym any z rąk Twego Rządu z ów  
czesnym  prem ierem  Zyndrain K ośelaikows- 
kim r,a czele, um ożliw iającym  naszej Ziemi 
W ileńskiej w ybudow anie stu szkol —  pom ­
ników  M arszalka Józefa P iłsudskiego, nie 
znalazłbym  na naszej pięknej, lecz ubogiej 
w skarby m aterialne, Ziemi nic cenniejsze­
go, co by godnie zrów now ażyć m ogło otrzy­
m any dar i spraw ić Ci m iią przyjem ność  
ponad te zachw yty tysięcznych rzesz dzie­
c ięcych nad „Naszą Nową Szkołą**.

N ic radośn iejszego nad radosny św iergot 
t jc li m aleńkich dziew czynek 1 chłopców , mo 
gących czerpać w lodzę w tych stu szkołach. 
N ic m ilszego nad lo  w tz łęezu c  bicie serdu 
szek naszych pociech.

Racz le nasze skrom ne dary, * ajdosluj 
nlcjszy Panic Prezydencie, przyjąć w kornej 
podzięce od Zlemf V. Reńskiej, odpłacającej 
zaw sze sw ej M acierzy za serce sereem, które  
znalazło w najlepszym  Sereti Najw iększego  
Syna 1’olskl sw ój wyraz.

Dziennikarze łotewscy w Wifnie

Na wietis faszystów angielskich
ugodzono kamieniem w  głową Oswalda Mosley'a

LONDYN. (Pał) —  W Liw erpoolu  o d  
b yw afo  się dzisEJ na jed n y m  z  wielkich 
skw erów  publicznych zg ro m a d z e n ie  fa­
szystów angielskich. Na wiec o r iy b y ło  
jednak  w ięcej przeciwników, aniżeli zwo 
lenn ików  M osley  a G d y  sir O sw ald  Mo- 
sley s tanął na ‘rybunie ,  sp o rz ąd zo n e j  z 
w ozu  c ię ż a ro w e g o  I miał ro z p o cz ąć  swo 
je  p rzem ów ien ie ,  p rzyw itano  g o  w ro g i­

mi ok 'zykam i o raz  g r z d i m  kamieni. J e ­
d e n  kam ień  u g o d z i ł  M osley-a  w c zo ło  
n a d  ok iem . O b lan y  krwią, sir O sw ald  
Mosley z em d la ł  I o dw iez iony  zosta ł  d o  
p ob li sk ieg o  szpitala, g d z ie  z trudem  
p rzyw róco no  g o  d o  p 'zy to m no śc l .  Rana 
n ie  jest g łę b o k a .  Sir O sw ald  M osley  p o  
za tożen iu  op a trunku  opuści ł  szplfat. P o ­
licja d o k o n a ła  sz*->egu a resz tow ań.

W czoraj pociągiem wieczornym 
przybyli do W ilna i zatrzymali się w 
hotelu ,Georges“ dziennikarze łotew­
scy członkowie porozumienia praso­
wego polsko-łotewskiego.

Pobyt dziennikarzy łotewskich w 
Polsce nosi cha rak ter  rewizyty, gdyż 
pized rokiem  przedstawicie) prasy 
polskiej bawili w Łotwie.

Udział w wycieczce biorą pp.: 
prezes porozumienia polsko-łotew­

skiego Rudolf Yiide — red Zety, Oho 
Nonans —  red. Brive Zeme, Artwi 
Berzins —  red. Jaunakas  Zinas, Ad< 
reis Rudis —  red. Łatwiias KareiwU 
i Al. Liepa —  red. Rits.

Dziennikarze spędzą w Wilnie dwa 
dni na zwiedzaniu miasta i okolic po 
czym udadzą się do W arszawy, gdzie 
się odnędzie posiedzenie porozumie< 
nia jiolsko-łotewskiego.

Dwa nipznane torpedowce zatopiły 
hiszpański statek i z b o w y

CONE (Pat) —  Dziś o k o ło  g o d z  6-ej 
rano hiszpański sta tek  rządow y „ C a b o  
S an th o m e1', p łynący  z ZSRR d o  H iszpa­
nii, za takow any  został w o d leg ło śc i  45 
mil o d  w yb-zeży  Algieru  p o m ięd zy  La 
Calle i b o n e  p rzez  d w a  n ieznane  tor­
p e d o w c e .  T o rp e d o w c e  ostrzeliwały statek 
praw ie  p rzez  go d z .n ę ,  w zn ieca jąc  p oża r  
na rufie. „ C a b o  S an th om e1' p o  nadaniu  
syg na ió w  „SOS' osiad ł na skatach w

pob liżu  p rzy lądka Rosa, to r p e d o w c e  zaś 
szybko  o d p ły n ę ty  Do g o d z .  14.30 wi­
d ać  b y łe  dym, w /d o b y w a ją c y  się z palą 
c e g o  się statku. O  g o d z  14.45 na stat­
ku nastąpił silny wybuch, p o  czym „ C a ­
b o  San tho m e"  za toną ł.  Spośró d  cz łon­
ków  zafoyi jest je d e n  zabity i 6-ciu ran ­
nych. Pozostali przybyli na łodz iach  d o  
La Calle. hyd.-opiany francuskie poszuki­
w ały  d a rem n ie  n ieznanych ło rped ow ców ,

Chiny p r z e ż y w a j  najtragiczniejsze godziny
SZANGHAJ (Paf) —  Z okazji p rz y p a ­

d a ją c e g o  w dniu  10 października  chiń­
sk iego  święta n a ro d o w e g o ,  m arszałek  
Czang-Kai-Szek w ygłosił  p rzez  rad io  
p rzem ów ien ie ,  w  którym stwierdził , że  
Chmy p rzeżyw ają  o b e c n ie  najt ragiczniej­
sze g o d z in y  w swej historii. W alka  b ę ­
d z ie  d łu g a  i w y m agać  b ę d z ie  o d  narodu

chińskiego największych ofiar. Chiny —  
zdan iem  marszałka C zano-K ai-Szeka  —■ 
nie pow inny  mieć zbytniej nadzie i na po  
m oc z zagranicy.

SZANGHAJ (Pat) —  Niezwykle ulew- 
ne  d eszcze  spara liżowały  praw ie  zup eh  
nie akcje  b o jo w e  na froncie szanghaj* 
skim.

W y b o r y  d o  s e j m i k ó w  w e  F r a n c j i
PARYŻ (Paf) —  W y b ory  d o  sejmi 

ków  prow incjonalnych  i pow ia tow ych  w 
całej Francji miały p r z e b ie g  nr* o g o l  spo  
kojny. O k o to  g o d z .  8 ej w iec zo .em  za ­
częty nap ływ ać  p ierw sze  informacje o wy 
nikach z łych okręg ów , g a z ie  w ybory  
już przy p ierwszym skrutynium d a ty  re 
zulDfy osiafeczne. Z najwybitniejszych o 
soblsfości poli tycznych p ierw sze  w '3d o -  
mości w ym ier .a ją ,  jako w ybranych  mini­
stra spraw w ew nętrznych  Dormoy, który 
utrzymał po s iad any  swój m an da t  t. zw. 
radcy g e n e ra ln e g o  w o k ręgu  M ont Lou- 
con w d e p  Aliier, w  d e p .  D o rd o g n e  wy

Nie m am y skarbów m aterialnych, lecz 
z tego, co posiadam y .ia Ziemi W ileńskiej, 
iTorzuciliśmy do tego nojnego daru około  
półtora m iliona złotych na bndnwę 100 szkól 
M arszalka Józefa  P iłsudskiego. Uczuciu bo­
si leni pam ięci W ielkiego M arszalka I W iel­
kiego Syna naszej Ziemi nie dam y »Ię n iko­
mu wyprzedzić.

W  tym dniu uroczystym  pośw ięcenia 100 
szkół M arszałkowych, pozw ól, N ajezclgod  
uiejsza Pani M arszałkowo, że nasze uczucia  
od W ielkiego M arszałka biegną do Twej czci 
godnej osoby, która stała Mu przy boku w  
najcięższych chw ilach życia I tytanicznych  
zm agań. W iedz, że gotow iśm y Cl nieba przy­
chylić. by Cl wśród nas zawsze było dobrze.

N iech m i w olno będzie, Panie Prezyden­
cie, dać wyraz uezuelom  w okrzyku: Naj- 
laśnlejszs. Rzeczpospolita Polska i Jej Pre­
zydent nlcch żvją!“

Ostatni przemówił przedstawiciel 
miejscowego społeczeństwa, k tóry 
podziękował P an u  Prezydentów: za 
obecność.

Po odśnlewaniu przez dzieci 
„Pierwszej Brygady1*, Pan  Prezydent 
dłuższą chwilę przebywa! wśród mło 
dzieży szkolnej.

Około godz. 16-ej P an  P r e z y d e n t  
R P„ żegnany entnzja.s'ycznymi o- 
ki zykami przez młodzież i ludność, 
nrzy dź.więl.ach hym nu narodowego 
odjechał do Warszawy.

Uroczysiość poświęcenia szkoły 
w Bezdanach była pomyślana bardzo 
ładnie. Oprócz jednej szkoły rzeczy­
wistej, przed k tó rą  cała ta uroczy-' 
sleść się odbyła, na placu przed zgrc 
madzonymi. dostojnikami zgromadzi­
ła się dziatwa szkolna dzierżąc na 
tyczkach modele szkół wzniesionych 
w 99 innych miejscowościami wraz 
z objaśniającymi nadpisami Ten „las 
szkół1' ponad głowami dziatwy wy­
glądał bardzo imponująco i posiesza- 
jr-co. Jeszcze bardziej jednak  pocie­
szająco brzmiało oświadczenie min. 
Świętosławskiego, wypowiedziane v  
imieniu Rządu o zamierzonej w n a j ­
bliższym roku  budowie takich sa­
mych stu szkół w woj. nowogrodz­
kim i w województwie poleskim

Popisy dziatwy przed Panem  Pre­
zydentem, chóralne śpiewy, dek lam a­
cje i puntonimy na ogół zupełnie uda 
nc i syjunatyczne, zrobiłyby natom iast 
napewno lepsze wrażenie, gdyby dzia 
twa biorąca w nich udział była u b ra ­
na w płaszczyki i nie potrzebowała 
marznąć w sukienkach w ciągu paru  
godzin dla zaspokojenia czyichś w ra ­
żeń estetycznych. Prawdopodobnie, 
ani P  Prezydent, ani P. Marszałko­
wa, ani publiczność nie wymagali ta ­
kiej ofiary.

brany  został minister finansów Bonnef, w  
d e p .  W o g e z ć w  w yprany  został p o n o w n ie  
b. minister sprawiedliwości, a o b e c n ie  mł 
nister zdrow ia  pu b liczn eg o  Rucarf, w  
d e p .  Indre w ybrany  został p o n o w n ie  p o d  
sekretarz  stanu w min. p rzem ysłu  i h an ­
dlu Hymans, w  d e p .  Cantal w ybrany  z o i  
stal p o n o w n ie  b. minister przem ysłu  l 
handul Oastid,

\V Lycnie p rezes  izby d epu to w an ych  
mer. Lyonu H eno t,  n ie  uzyskał abso lu t­
nej większości w dzisiejszym gfosow am u  
i w o b e c  te g o ,m u s i  on p o n o w n ie  p o d d a ć  
się w yporow i w  przyszłą n iedz ie lę .  W. 
p o d o b n e j  s y t u a c j i  Heriot zna jd o w a ł  się W 
roku ub. w czasie w y b o ró w  d o  parlam en  
tu, k iedy lo d o p ie r o  przy d rug im  g loso  
w am u uzyskał m a nd a t  d e p u to w a n e g o  Z 
do tychczasow ych  w iadom ości,  n a d c h o d z ą  
cych z prowincji d o  Paryża wynika, ż e  ol 
brzymia w iększość d e p u to w an y c h  radyka 
łów , którzy zasiadali do tychczas  w sejml 
kach depa r tam en ta lny ch  zosta ła  p o n o w ­
nie w ybrana.
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Ziemianie zgłaszają 
a k u s  u u O Z. N.

KONIN. (Pat.) W m ajątku  Mi* 
czownica, własność p Chrzanowskie­
go, odbył się liczny zjazd ziemian, 
na k tórym  postanowiono zgłosić ak ­
ces do Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego i wziąć czynny udział w pracy 
nad konsolidacją narodu dla dobra 
i potęgi państwa.

A l f c t h f n  z w y c i ę ż a
ROTTERDAM. (Pat.) D ruga  p a r t i a  rewan 

żowego m eczu  szachowego o m is trzostwa 
św ia ta  pom iędzy  tir. Alechinem i dr. Euwe 
zakończyła  się  zwycięstwem  Alechina Pierw 
szą  par tię ,  ro z eg ra n ą  w I ladze,  w y ra ł  jak 
w iadom o Euwe. O baj  p rzec iw nicy  w ygrab  
za tem  po  jed n e j  par ti i ,  g ra ją c  b iałymi.

K ierow nictw o m eczu  spoczyw a w rękach  
s ta regc  m is trza  węgierskiego Maroczego.
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IIMNA LITERACKA
p o d  r e d a k r j ą  Jć ::ts fa  N aślilA skiecjo

m m ą p & M s  /!/>i  §P>!RŁ2ŁEiŁ/& Jg
Artykuł ni niejszy zamierzony był,  iako 

dyskusyjny i stanowić miał d w u g łos  z za 
m ieszczonym  w po p rzed n im  n-rze ,,Ko­
lum ny" artykułem  Je r z e g o  Baniewskiego 
( , , 0 'm a  książka ż aga ry s łów  ). W z g lę d y  
techn iczne  s tanę*/ na p rzeszkodz  e.

TLObOH BUJM CKI 
rys. Józcia  Maśliiisklego,

Baniewski, rozw ażajac twórczość Buj- 
n ick iego  z okazji ukazania się książki „ W  
p o ło w ie  d ro g i"  p ró b u je  d o k o n ać  pew nej  
„linii p o d n a ł u "  typów twórczości. Pierw 
«zv b ęd z ie  s ięgał p o  ru d ę  przeżyć  aufen 
tycznych I tę p rze tap ia ł  „w  szlachetny 
kruszec poezji" ,  d rugi zaś, bardzie j  wtór 
ny, zadow oli  się wirtuozerią w o b rę b ie  
ustalonych już wartości i „chw ytów  ar­
tystycznych. Pierwszy —  o ile d o b rz e  zro 
zumiałem a u łora —  zbliża się d o  a u t e n ­
tyzmu C zern ikow ego , drugi zaś —  d o  

formalizmu, do  jak iegoś „parnas izm u" p o  
m yś lanego  w oderw an iu  o d  historii lita. 
ratury.

Niewątpliwie, coś tak iego  jest. M ożna 
to  w polskim życiu literackim z ao b se rw o ­
w ać i w a d o  przy tym p o w ied z ie ć  n a d ­
miernie  w ynoszącym się (w iadom o: na 
Parnas} wirtuozom, że  p isarze  p ie rw szego  
typu ią  i sp o łeczn ie  cenniejsi i moralnie, 
w pew nym  (literackim) sensie bardz ie j  w  
porząd ku .  A kcen tow ała  to  zresztą n ie jed  
n okro tn ie  —  aw angardo .

W  prak tyce  jednak ,  do b ie ra jąc  nazw i­
ska d o  ilustracji n ie zd o ła ł  Baniewski u- 

n tknąć c o d z e n n e g o  n iebezp ieczeń s tw a  
wszystkich schem atów : —  d o w o ln o ś ć .  
O to  d o  p ie rw szego  typu zalicza „zcrów no  
Tuwima, jak C zuchnow sk iego ,  za rów no  
S e b / ł ę  jak Bąka, Hollendra, czy R ogow - 
sk iego  ifd., d o  d ru g ie g o  _  w iększość 
żagarys łów  z Miłoszem na czele, w ar­
szawskich eSiaków, H edza ,  Rzeczycę Na 
p ie rsk iegc  ifd.". A przecież  Tuwim j „ |  

rów nież  i czo łow ym  rep rezen tan tem  p j .  
fctów „p.szących o pisaniu" Bąk aż 

paru je  naczytaną literaturą religijną, Hol- 
snder  jest autentysfa tylko w wierszach 

ta  \rrycznych, a , na serio to klasyczny 
epi.gon-w !rtuoz, Rogowski wreszcie  to  ty ­
p ow y  es te tyzujący e p ig o n  Leśmiana z 
przy e g  o ścam i,  A  przec iez  —  z d -ug ie j  
strony —  żagarys łów  m ożna catk iem słu­
sznie postawić o b o k  C zuchnow skiego , ja­
ko  prze tw arzających  ru a ę  sp-aw sp o łe c z ­
nych, oraz rzeczywistość e tn o g e o g r a f i c z -  
ną sw e g o  reg ion u  „w  szlachetny kruszec 
poez ji" ,  p rzeciez  taki Napierski da ł  wie­
le ciekawych „ repo r taży"  poe tyck  ch z 
psycholog ii  przeżycia  i twórczości. Ni a 
z u p e łn ie  p rzeko ny w u jąco  w ypad ła  w ę c  
linia podz ia łu .

C o d o  mnie d op a tru ję  się tu winy 
Czernika I zamętu , który pos ia ł  swym a u ­
ten tyzm em . Niezręcznie p o s taw ion e  kry­
terium p rzesun ę ło  ciężar z ag ad n ień  z ich 
is to tnego  miejsca dziwła sztuki, "
gdzieś ...  w a u sz e  autorów. „Dieliś so 
m noju  wsiem czem majesz, a b la g o d a r a n  
b u d u  ja, no ty mnie duszu p re d ła g a je s z  .. 
Na koj mnie czori dusza twaja?l" —  rm 
wi wielki p o e ta ,  który znał się r a  rze­
czy... A w tóru je  mu Duhftnel kpiąc ze 
„szczerości"  Jako a rgum entu  poe tów .

Jak o  „aw an gard z is ta"  akcen tow ać  b ę  
d ę  zaw sze  „ to rm ę"  z natury walki. Ale 
p rzec ież  i Jako kryłyk „ftłr alles" w łaśnie  
o formie m ów .ąc , najłatwiej d o g a d a m  się 
z „wroga-ni1 'z o b o z u  wirkiozującysh e ­

p igonów , -M ówiąc o sztuce, mówmy o 
fo-mie, czyli ekspresji . W iad o m a  j-ast 
rzecz, ż e  ooefa  z natury spraw człow ie­
ka na ziemi rap tem  nie wyskoczy. Nit? 
zrew elu je  nam czego ś  co się d o tą d  ni­
komu „n ie  śniło". Niektórzy liczą wiele 
na t. zw. „ fan faz jo 'w ór ' tw o" ,  ale czym 
ż e  o n o  jest w gruncie  rzeczy, ieśli nie 
pew nym  k aw ałem  formalnym, p o le g a ją ­
cym —  jat po w iada  K. W yka —  na ukła 
daniu  k locków  inaczej, niż „należy" . Żad 
ne n ow e  przeżycie  z te g o  nie w /n ikn ie ,  
pom i,ając  fakt, że  po ez ja  w ten sposób 
zapożycza  (n iedo 'ężn ie !)  u malarstwa. 
(Nawiasem: z c a łe g o  serca zgłaszam so­
lidarność z łymi, którzy dla „faniazjo- 
fwórsłwa ' typu Bóecklina mają tylko wy­
rozumiałą p o g a rd ę .  Ten świełny malarz 
jako tanłasła b / ł  d o p ra w d y  arcy-naiwny 
i... epigoński).

C zegó ż  więc m o że  d o k o n ać  poeta? 
Pisząc na łe  sam e „ p r o b le m y " ,  kłóre po 
ruszano już tysiące razy i op eru jąc  sk a l j  
przeżyciową zasadniczo nie szerszą, niz 
j eg o  p o p rzedn icy  m oże  łylko łyłe, że  za­
znaczy się w łasną o sobow ośc ią  (rozurria 

ną jako „styl", lem peram en l,  forma!] że 
w /sub te ln i  środki swi.j ekspresji ż e  przy 
stosuje je d o  m enta lność1 n :e wczorajszej,  
ale w spó łczesne j mu, żeb y  już nie kokie­
tować „przyszłymi pokolen iam i" .

Znaleźć właściwą form ę („chwyt"), to 
znaczy „ująć rzeczyw ;stość", a fo ujęcie 
|est jedynym  dos tępn ym  nam sp o sob em  
jej o p a n o w a n i a .

To jest stanowisko zasadn icze  I tyl­

ko dla ca łokszła łtu  p rzy toczę  an e g d o tę ,  

Wyjaśniającą naturę  komizmu wirfuozow- 

e p ;a o n ó w  Dzielny w ojak  w raca p o  bit­
wie i chwali się, i e  j e d n y m  z a m a ­
c h e m  odciął w rogowi rekę, A czemuś 
nie odc lą t  g ło w y  —  pytają. —  Hal g ło ­
wa by ła  już d aw n o  odcięta.. .  Wirtuozi-

e p ig o n i  są w łaśnie  w sytuacji le g o  wirtu­
oza  żo łn ie rza  p o p isu jąceg o  się łam, g d z ie  
już kłoś d a w n e  p rzed  nim d o k o n a ł  rze­
czy istotnej.

* * *
Co u Bujnickiego jest dla  m n >  rzeczą. j 

najsympaiyczniejszą, co łączy g o  —  łak | 
jak i innych rozb iegaiących  się na wsze 
strony —  z g rup ą  „Ż agarów ", jeśli nie 
w ła ś r ie  anty wirtuozeria?

Jeśli zestawić twórczość humorystycz­
ną Bujnickiego ( jed n eg o  z na jp rzedn ie j­
szych, p raw dziw ie  z Bożej łaski hum ory­
stów w  Polsce, nie dość  z n a n e g o  ly>ko 
Z e specyficznie  wileńskich p o w o d ó w )  z 
je g o  tw ó.czością  „scric ', fo ok aże  się 
że  ta ostatnia ani się umywi d o  p ie rw ­
szej, jeśli chodzi o  b o gacT w o ' łorm lite­
rackich. C z e g ó ż  fo dow odzi,  jeśli nie  lek- 
c e w a ż ą c e g o  słosunku d o  wirtuozerią kió- 
rą ma p rzec ież  w  każdym palcu? A ,e słyn 
ny z łafwości rymów, z b łysK0ł l iw ości.ze­
stawień I p łyn ne j  harmonii (którą w*aśnie 
góruje  n a d  pow ikłanym i humorystami ły- 

pu  w arszaw sk iego)  „Dorek", słaje się j a ­
ko  „T eo do r  Bujnicki" dziwnie pow ścią­
gliwy m a ło  wydajny, n iepew ny  („Po 
om acku"!) ,  w prost  —  enigmatyczny.

Z g o d n ie  ze  swym sformułowaniem, 
m uszę  o d p o w ie d z ie ć ,  że  łam, w humorze, 
m t  „ fo rm ę",  tu w idocznie  je '  n ’o ma. 
„M ow a n ie  u ja rzm iona '"  —  sam w ota, 
choć  tę  ż e m o w ę  łak św iadom ie potrafi 

w yg rać  k iedy  indziej.
Bo Bujnicki powinien  b y ć  aw a n g a r ­

dzistą.

Tu nie chodzi o skrajność, łupe t ,  sztu­
czki, I „os iągnięc ia  formalne". C h o d i i  o 

p o s ta w ę  w yzw ala jącą  w ła d z e  p o ez jo -  
tw orcze :  —  k iedy  się so tn e  p ow ie  raz, 
a szczerze, t e  czy W ielcy  z Przeszłości 
m p onu ia  m, czy nie, czy ich czytam so ­

b ie  d o  poduszk i ,  czy nie, fo m oja  p r y ­

w a t n a  śp-awe. Jako pisarz mam w ta -  
kresie w szystk .ego, co się d a  w ydusić  ze 
s łów  Dostawionych obol: s ieb ie  —  woi 
n e  ręce. Z niczym innym jak tylko z k o n ­
sekw encją  w ew nętrzną  mej roboty nie 
b ę d ę  się liczył.

Nie mysicie, że  łak się zaczyna „roz 
p a san ie  a!r»o dz iec inada .  Oczywiście ,  że  
artysta  tworzy jak dziecko ,  że w  osta tecz  
nei instancji d e c y d u ją  najskrytsze o d ru ­
chy, gusfy, fr0p iJmy ; f0 b ie . Ą f e j e s j Je_ 

szcze p ro c e s  p lan ow an ia  i jest p ro ce s  o- 
ceriy i w yooru . 1 j  < ię okazać  musi, że 
w olne  ręcei że  sw o b o d a  to  nie to samo 
co n .eśw iadom ość.  D oceniam  n leb ez p ic  
czeństwa p rzem ęd rko w an ia ,  przeinfuall- 
zowunia. ale p e w ie n  s łop ień  teo re tycz­
nych za in te resow ań  to w arzysz / t  wvslłkcm 
b o d a j  wszystkich odkryw czych  p o e to w .

b-ujnick: —  w łaściw ie nie w iado m o  
czemu, jak i k iedy —  „zacią ł  się na awart 
g a rd ę " ,  przekreśli ł w łasne  w fym kierun 
ku p ró b y  stworzył soDie z a p e w n e  (bo  lo 
p ro ces  naturalny) z jej najśmieszniejszych 
skrawków w izerunek  n ieo d p o w ied z ia ln e
g o  szamańsfwa. Z d rug ie j  zaś strony __
nie mniej ostro o dc ią ł  się o d  wlrfuozują- 
c e g o  ep igons tw a.  Posłuchajcie  jak fo 
brzmi: —  „To wszystko, co n a jo a 'd z 'e j  
boli , co uderza  —  w ąską ostrą szpicrutą 
p rzez  wargi i oczy —  d o b ry  pisarz o d n a ­
lazł w yg ładz ił ,  w ytoczył —  i D od ał ocuk 
rzone na schludnym ta lerzu" . Poczucie  
n łew ystarczafnoic1 ś roak ow  konw encjona) 
nych mówi ca łą  swą oczywistą siłą d o  łe 

g o  majstra w  w y d ob yw an iu  z konwencji 
Iskierek komizmu.

Bujnicki pow in ien  b y ć  awangardzis tą ,  
g d y ż  ma ostry zmysł rzeczywistości (w 
hum orze  oob ija  się to  znów  jako  przew a 
ga  naci werbalistami), nie  ten fak togra­
ficzny, w  który Wlazł d o  uszy prozaizują- 
cy Cruchnowski,  ale znacznie bliższy po-

R E C E N Z J E
SZKICCWNIK ZMARŁEGO.

Trudne jest z a d a n ie  krytyka w o b e c  
spSuscizny p o  p rzed w cze śn ie  zmarłych 
autorach. Z jed n e j  strony o b o w ią z u je  ca 
ły szereg  n iew ątphw ie  d o  p e w n e g o  stop  
nia słusznych w zg lędó w , ujętych zasad ą :  
„ d e  mortui aut nihil aut b e n e " ,  Z d ru ­
giej strony w gruncie  rzeczy krytyka jest 
w takich w y p adk ach  b e zp rzed m io to w a ,  
na co się zda  bow iem  w y tykan’e  b łę d ó w ,  
w skazywanie  należytych kierunków  ro z ­
w ojow ych itp.? Pozostaje  jed y n ie  p ró b a  
w yznaczen ia  miejsca tak iem u autorowi w 
p a n te o n ie  li teratury naro do w ej.  Ale i ło 
nie zaw sze m o że  się udać , nie  każdy 
jest Jerzym Liebertem, k tó reg o  o s o b o w o  
ści silnej i skończonej śmierć nie zd o ła ła  
zniekształcić , naodw ról,  w p ew ien  s w o ­
isty sp o só b  zam knę ła  ją i uwypukliła.

Tragicznie zmarły dw a le ła łemu w 
w yp ad k u  górs l  im krakowski liłerał i ma 
larz A dam  C iom pa należy d o  tej k a te ­
gorii twórców, których zgo n  p rzed w c ze ­
sny k rzy w d ,,  najokrutniej, b o  d o s ięg a  za ­
nim zdo ła ją  przejść  z e tap u  zapow ied z i  
nu e ta p  osiągnięć. S ądząc  z w y d a n e g o  
o b een re  -rzez przyjaciół z m a r ł - g o  jo go  
„S z k ico w n k a  l i te r a c k ie g o " * )  b y ła  to o* 
sobis  o i c  m ew ątp l iw ie  c iekaw a i nieco 

z ienna jednak  raczej, jako  cz łow iek w 
ogi a, niz jako twórca, a zwłaszcza twór 
ca-literaf. Z c a łe g o  sze regu  e lem en tów , 
k tóre  znajdziemy w jeg o  „szk icow em u", 
jed y n ie  c iekaw e  w d o b o r z e  i fakturze 
obrazy  p rzyrody  m o g ły b y  nam za p o w ia ­
dać  przyszłe  z d o b y cze  z m a r te g 0 , p , - 0 . 
stałe, z f. zw. myrlumi i sadam i o iaz  „po. 
s ,rzężeniami psycholog icznym i i sce. ka­
mi rodzajowym i na czele, nie w ykraczają 
po  za p o p raw n ą  p rzecię tność . Z a p e w n e  
bard z ie jby  b y ło  na miejscu w ydań  e  k (o  
regoś  z paru  ufworow skończonych  C om 
ov, np  j e g o  d ram atu  „ D io g e n e s ' .

G ra  cznie „Szkicownik" w yd any  z du 
ż^m p ie 'yzm em  i starannością, p rz e d s ta ­
wia się b a rd z o  d ob rze ,  up iększa i u roz­
maica książkę k tka d o d a n y c h  plansz 
prac  mali rskich zm ar łeg o .  Te rep ro du k  
p e  (zwłaszcza .A u toport re t" ,  „Portret 
mężczyzny i „Dziecko 1 przem aw iają

ł ) A dam  Ciompa: „Szkicownik  l i te rack i" ,  
Kruków 1937, n a k ła d em  R om ile tu  uczczenia
i. p  A. Ciompy w Krakowie,  atr. 158.

także za łym, i e  C iom pa Dył p rz e d e  wszy 
słkim malarzem F i e  fu w łaśn ie  leży real 
na i p ow ażna  strata, którą śmierć j e g o  za 
d a ła  polskiej sztuce.

GOY MASKA ORADNIE.,,

Dla t. IW- ° 9 ° ' u czyta jącej p ub licz ­
ności, dobrym sp raw d z ianem  wartości te  
g o  czy innego  a w a n g a rd o w e g o ,  a zwła- 
szcza n u r r f aw a n g a rd o w eg o  o oe fy  jest 
j e c o  twórczość w jakiejś innej dziedzinie  
l i te ra c k ie j?  Bo p o ez ja  —  to w ia d o m o ,  że 

ak, czy owak nic z niej nie zrozu- 
esJ w ydaje  cl się b rech łę ,  ale  k tr  g o  

a m  w ie, a n u i  to  w ła ś n ie  Jest a rcydz ie ło  
dla przysrłych  pokoleń?  Poez ja  t. zw. a- 
w angardow a wyrwała się bow iem  ze 
ws-elklch sysłemów us .lonyc miar I 

dotychczas nie m am y tak iego  tok 
^  15 /m b y  m ożna b y ło  mierzyć jej
n iekno  r o z m a c h  i w ielkość. C o  innego  
now ieść  nowela, czy dram at  —  wszy- 
i » e o  dujące sztuczki o p a d a ją  jak ma- 

z d o c  metafory, elipsy i różnych 
’ |0k z p o d  szminki ukazuie

^ p ^ w d  iwa (warz d a n e g o  v rcy. Ni< 
te ,y  takie zdemaskc * w . e  zwykle ozcza 

ro w u ir  zu in łrygow anego  czytelnika; ta<, 
j k n^ibardziej fascynują: e  do m in o  na ba
u n ,sk o w y m  okazu je  s!q n a jc z ę tó e j  ta.

k» sobie  zwykłą k ob .ecm ką , tak I awan-
‘ _ I , I A r v m . Łótrl1 t  l a n n  n n f t -a -d y s ta -  d o  którym, sądząc  z , e g o  p o e -  

rr; trożn. się byłe  sp o d z iew ać  Bóg wie
iakicl porywów, g łę b i  myślowych i rew e- 
l a  i v/ orozie  słaji się prozaicznym, 
przeciętnym człowieczkiem.

G dz ie  p o d z ia ło  now ato rs tw o  i 
świafobin-stwo P eipera  w je g o  ostatniej
p o w i e ś ć  7

P o d o b n e  v iażt nie ma się czytając 
Łatwa recepty ) A n to n ie g o  G ronowi- 

cza. Co prawda ,a y o  p o e z ja  n a d e r  m ało  
budziła  wątphwości z ro d za ju  „anuż to 
arcydz'eło? fy*1" n 'e  mniej b y  uznać ją 
za s tu p r°cen łowf> b z a u rę  zaw sze  b rakow a 
ło jakiegoś u łamka p rocen tu ,  zaw sze  się 
miało p e w n e g o  rodza ju  za in ie resow an ie  
d ta  e g zo ł /c zn e j ,  zd a w a ło b y  się, i nie  
codz ienne j,choćby  i g rafom ańskiej psy­
chiki autora. Ale j e a o  .kom pozycja  sce-

**) Antoni G ronowlcz. „ Ł a tw a  recopta" ,  
kom pozyc ja  sceniczna Lwów, Księgarnia  
L w ow ska  1937. Str. 102.

niczna" rozw ;®wa ostatecznie  te nikłe 
strzępy z łudzeń .  I najmniejszym b o d a  
z łem  w tym wszystkim jest kom ple tny  a- 
nalfaDełyzm G ronowicza w zakresie  łech 
niki scenicznej. Znacznie  gorze j św iad­
czy o autorze  nie nikłość osiągnięć, ale 
nikłość j e g o  zamleizeń. G d y b y ż  sob ie  
partolił,  ale miał przynajmniej jakieś o ry ­
ginalne pomysły, jakieś id e e  nie z trze ­
cich czy czwaitych rąk p o cn o d zą ce ,  ja­
kieś am bitne  cele iłd.l Nie, nasz hurra- 
aw an gard ow iec  okazuie  się przeciętnym , 
bladym , miernym g rafom anem  scenlcz • 
nym. Trochę erotyki (typu „ni przypiął, 
ni przy ła ta ł")  trochę o h y d n e g o  (s tudenc­
kiego!) humoru trochę satyry spo łeczne j  
(fo jeszcze jest s tosunkow o na jlepsze  w 
całym utworze) i d u żo  iry tu jącego b o h a ­
tera, G ro d o n a  (młody, zapa lony  e k o n o ­
mista!). To wszystko. P-zeoraszam, są je ­
szcze ilustracje. O n e  to jed y n ie  ro zw e­
selają m dły  koloryt ogólny ,  na jedn e j  z 
riich znajdu jem y konterfekt p. G ro d o n a  
taki cielęcy, taki maiołkow afy, z lak tę p o  
zadartym noskiem, że  czytelnik z miejsca 
d ozn a je  satysfakcji za rozdrażn ien ie  z p o ­
w o d u  wszystkich scen g a z ie  au łor  styli­
zuje przeci :fnie g łu p a w e  czyny bo h a te ra  
na nutę  p o d n io s łe j  wielkości.  Graficznie 
książka p rzeds taw ia  się w cale  d e b rz e .

ó 'm o  wszystko n a le ż a ło b y  życzyć a- 
idorowi, b y  d o  poez ji  nie  wracał.  Po pier 
wsze, w v d a je  się, że v/ d iam ac ie  czy pro 
zie ma on je d n ak  p e w n e  możliwości roz 
woju. Po d rug ie ,  te ren  fen jak się rzek­
ło, ułałwia o c e n ę  kryłyce czy pub licznoś­
ci, a cóż zaw iń ,ł /  one ,  by  się znęcać  nad  
n :rni grym asami i wykrętasami wlaściwy- 
m ‘ m ow ie w iązanej au lora  „N iedrog ie j  
recepfy" .  Jb.

Stówko o Poijrerzc! —  Skoro  i tak  już 
się praw ujem y o polski k r a jo b r a z  poeHcki,  
to niechże sp ro s tu ję  i tę  perspek tyw ę .  — 
A więc dobre  w yniki  w innym  g a tu n k u  a r ­
tystycznym  nie mogą uchodzić  za żaden 
sp raw dz ian .  Świetny ba ta l is ta ,  może być a u ­
to rem  kiepskicli  w i t raże  w, w y ra f in o w an y  
p lbbcys ta  (Smwski!) pope łn ić  szka radne  
wiersze, św ie tny  d r a m a tu r g  (\VvSpia ń sk l) _  
ry m o w ać  częstochowsko. C hvba  że chodzi o 
t. zw .dyskw ali f ikac ję  z asad n iczą" ,  ale  m y 
*ię że J. B. —  p o lo n is ta  z ach w y ca ł  się, wraz 
z tylu in n y m ,  znaw cam i,  ot. choćby...  a r ty ­
ku łam i o Mickiewiczu —  Peipera,

Jeśli już niczym więcej. j ,  jvj,

TEOrOP BUJNICKI 

...
N? jez io rach  i rzekach  
dmit:,  szum. wiatr nieprzyjazny.
Dźwiga zm artw ia łą  toń, 
p o d n o s i  ta le  za  grzywy, 
ude rza  w burty łodzt.  
p rzez  chmury cza rn e  i siwo 
Wstęgi b łyskawic p rzew leka  
Burza n adch od z i .

3urza n ad cho dz i ,  na k tórą  czeka łaś
d z ień  p o rachunku , n ied o la  l z ło  __
twój g łuchy  okrzyk I tw oją nieśmiałość 
n ie b o  p rzes łon i u lewą I m głą .

l e n  s iaby  p ro tes t  n f t  z wałczy żyw io łćy  
więc n iech p ioruny  w w alący się dach  
miotają ogn ie ,  a  k iz y le  kośc io łów  

świecą b e z ra d n ie  w p łom ien iach  1 skrach

Pożar I p e w ó d ź .  O , n iechaj nam zsyła 
klęską bezm yślną  surowa p rzy rod a ,  
zanim mv sami zburzym u ten  świat 
stokroć bezmyślnie], o  miła,

ezji, związany ś r ,ale z p rzeżyc iem  uczu­
ciowym, indywidualizujący p rzez  skoja- 
rzer.ia. O o iężo n y  p .z e z  na t łok  d o z n e ^  

wyrzekający się „dzik ich"  (aw a n g a rd o ­
wych) na to sp o so b ó w , w z d rag a jący  się 
p rzed  marłwvm naś ladow an iem  cudzych 
konw encyj (w słusznym poczuciu , że  za 
b  łoby  te  w taśn ie  jedyność ,  a w ięc i pi-e 
wdziw ość  przeżycia), staje p o e ta  bardzie j 
b ez rad n y ,  niz te g o  m ó g łb v  się spo dz ie  
wać p rz y g o d n y  obserw aio r .  Istotnie. Yć 
książce u de rz a  nadm iar  żalów  i skarg na 
b ez rad n o ść .  Do feg o  stopr.ia, ż e  ci którzy 

konłaktuja  z au torem  osobiśc ie ,  mogiiby 
to p o trak iow ać  jako p ew ien  szemai 
p o m o c n ic zy , „form utkę  w e w n ę trzn ą " (w  

odróżn ien iu  o d  „formy w ewnęfrznej '). 
A ie  n a p ra w d ę  jest fo cos w rodzaju  k ło­
potl iwej sytuacji sztukmistrza, który sam 
się związał a teraz rozwiązać się nie u- 
mie

A w a n g a r d a  ma zręczne n o ż e  na łakie 
w ęztyl

Do najpiękniejszych wierszy w  książ­
ce naieżą —  o b o k  „Lipca 1934", co p o d  
kreślił Baniewski —  wiersze c ro low y i 
końcow y, wiersz o  Litwie, „Jesienin", 
„D o zo o io g a " ,  wreszcie m euo  francuski 
(w dobryrr,  m a c i e n iu )  „ U p a ł" .  Y/szystkie 
o n e  da lek ie  są tematyki konw encjona lne ,  
a bliskie przeżyciu. W ątp ić  je dn ak  można 
czy ta w iązanka w yróżnień  zadow oli  au­
tora u m ieszcz o n eg o  na cz e le  ooemafu 
„Dnc AvVstrzosfwo małej formy —  to 
nie ,uz im p on u je  p o ec ie  s ięgającem u po 
form ę „w ielka" Tu miato się znaleźć 
wyjście z owej kłopotliwej sytuacji, fu 
p o g o d z ić :  narzucony sob ie  umiar formal­
ny z zadzierzysfoscią intelektu i uczucia. 
G d y  nie trzeba  b ę d z ie  nazywać i formu­
łować, a p o sz czeg ó ln e  cz łony  poem atu  
zaczna w ymieniać między so bą  re f!ek$y...

Powstał poem ac ik  alegoryczny , zame 
zany ideo w o , nieczysty formalnie („br_d 
ne"  zestawienia  i n iep ew n e  p roporc ie  
cz łonów ' V Tu też  siłniTij niż gdz ie indz ie j  

trzeba b y ło  się p o d e p r z e ć  chwytami za 

pożyczonym i. Nie wyszło. I tw ierdzę , że 
nie wyjdzie ,  co wynika z tych danych  
o rgar izac i i  poe tyck ie j  Bujnickiego, które 
stara łem  się p rzedstaw ić. Przykra re to ry ­
ka d rug ie j  zwrotki Vtl f ragm entu  „Dna 
p rzyw odzi na rrryśl ż a ło sn e  dośw iadczeń  a 
na tej samej d ro d z e  S eby ły :  w „Koncer­
cie ego tycznym ".

„W  p o ło w ie  d ro g i '  jest wyraźnym b i­
lansem doiychczasoy/ych  o n ę g n ię c .  Bi 
lans ten d o p ro w a d z i ł  d o  le k c e w ażą ceg o  
grym asu i p rób-p a l ia ty w ó w . W  m om encie  
k iedy „ a w a n g e rd a “ jako  śmieszny zlepek 
p rz y p ad k o w y ch  przyjaciół, nieraz wręcz 
sp rzecznych  z isioią now ators tw a, u leg ła  
ca łkow itej dekom po zyc ji ,  g d y  p o ez ja  jest 
czytana  tylko p rzez  m iłośników w y p ró b o ­
wanych, rad zę  p oec ie ,  mającem u w swej 
twórczości „lekkiej"  znakom itą  asekurację  
co  d o  t. zw. „ rząd u  dusz" ,  zaryzykow ać 
p r ó b ę  czy d o p ra w d y  n ie  leży jak ulał 
d ro g a  —  naprzeta j ,

Józef Maillńskl.
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Traa *din
Przyszedł pokryty kurzem, w ubra 

nm  podartym , zmęczony drogą, niez­
byt daleką, lecz dającą się już we zna 
ki jego szóstemu krzyżykowi. Rozło­
żył na stole masę pogniecionych, tłu­
stych papierków  i zaczął opowiadać 
obszernie o swojej wielkiej krzi w- 
dzie.

Ziemię tę upraw iała  jego rodzina 
od trzech pokoleń. Dziadek orał nie- 
u iodzajne  piaszczyste wzgórza jesz­
cze drew nianą sochą, on też sadził te 
'drzewa owocowe, k tóre  dziś już wy­
dają  z siebie ostatnie plony. Dziadko 
wie i ojcowie dzisiejszych innych dzia 
lek wznosili tu pierwsze budynki, sa 
dzili p :erwsze drzewa owocowe, sło­
wem by li pionierami którzy pierwsi 
przyszli na te nrzed tym bezludne te­
reny.

W IEŚ WBREW WOLI MIASTEM.
Kiedyś była to wieś, położona w 

m niem aniu ówczesnych mieszkań­
ców okolic, w sporej odległości od 
miasta. Z biegiem czasu odległość ta 
zniknęła zupełnie, ponieważ za cza­
sów okupacii niemieckiej, przy  nad­
miernym rozszerzeniu granie miasta 
WTiIna, HryŁdszki znalazły się raptem 
zupełnie niespodziewanie w grani­
cach ,,wielkiego m iasta" i w obrębie 
zasięgu wszelkiego rodzaju miejskich 
ciężarów podatkowych.

Życie tu bvło zawsze ciężkie. Dla 
wszystkich pokoleń. Rozmówca mój 
pokazuje ręce stwardniałe i popęka 
ne od pracy przy ziemi na deszczu, w 
mróz, w słotę. Podkreśla ten fakt ze 
szczególni m naciekiem, abym uwie- 
yził w jego bezgraniczne przywiąza-’ 
nir do tych paru  hek tarów  zienu, któ 
rą dziś wydziera m u siłą surowe pra  
wo.

„TO BYŁA MASZA ZIEMIA"
Przywiązanie jest bezgraniczne i 

k rzyw da jest bezgraniczna. Dzieje się

Echa radiow e

Bonaterstwo Brastaw- 
s m y z t iy  i W rśe^Pia

W alerian Charkiewicz wygłosił 
przed paru  dniami niezmiernie inte­
resujący odczyt na mało znane tem a­
ty ruchów powstańczych w latach 
1918--1919.

Jest to obszerna i wdzięczna dzie 
dzi na dla historyka, jakoże tych ru ­
chów było znacznie więcej, niż r u ­
chów zarejestrowanych przez histo­
rię. Każdy z uczestników ruchów 
niepodległościowych zna zapewnie te 
epizody bohaterstw a odwagi, a nie­
kiedy szaleństwa. Nawiązywanie łącz 
ności przez oddziały I-go Korpusu, 
walka o Kościół w Bohuszewiczach, 
prowadzoną przez szlachtę zaścianku 
wą z RaCzyhorka (Z. Mińska), pow­
stania ukraińskie, podolskie, wielko­
polskie — wszystko to czeka jeszcze 
na historyka.

Charkiewicz jedną z tych kart od 
krj ł i plastycznie odmalował Druga 
(powstanie w Nieświeskim) była h ar­
dziej znana. Walki w Brasławszczyź- 
nie nosiłv wyraźny charakter nowego 
63-go roku. Na czele jednej z partji 
powstańczych nawet stał ksiądz. Bo­
haterska śmierć kapłana, który nie 
chciał ra tow ać się kłamstwem przed 
sądem bolszewickim stanowiła najbar 
dziej wstrząsający epizod odczytu. 
Zwięzła, spokojna w tonie, forma od­
czytu podnosi jego wartość. Jako ca­
łość audycja doskonała.♦ * *

Powszechny Teatr Wyobraźni n a­
dał słuchowisko p. Szcmplinskiej-So- 
bolewskiej p. t. ,,Chiromaiitka‘!. Spek­
takl nierow ny. Doskonałe zakończe­
nie, tem doskonal sze, że recytowane 
Świetnym głosem Ireny Eichlerówny, 
poprzedza oklepana nuda „ehiroman 
cji“. Już po paru zdaniach wiclbicie- 
lek „ledzi Dżen“ każdy' słuchacz mru 
knął ,.głupie baby“ i miał tego dość. 
Odtworzenie głupoty jest niebezpiecz 
ne nawTet w teatrze, ale tam ratuje 
mimika, charakteryzacja, gest. W te­
atrze wyrobraźni takie odtwarzanie 
sieje poprostu nudę.

Pamiętani doskonałe ,,W lesie“ 
Szaniawskiego i pierwsze — Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej. Dwa ostatnie 
spektakle. P. T. W ohoi-owały na
brak  tematu. Temat musi być na pra 
wdę oryginalny, ażeby mógł przykuć 
widza do mikrofonu.

W  tej fatalnej sytuacji materiał ■ 
nej, w jakiej się znajdują literaci pot 
scy (wielu nie ma w domu ndwret r a ­
dia, umożliwiającego słuchanie audy- 
cvj zagranicznych) tworzenie warto­
ściowych słuchowisk jest rzeczą b a r ­
dzo trudną. Trudniejszą, niż słaba u 
nas twórczość teatralna.

Jako całość, (dzięki zakończeniu) 
słuchowisko p. Szemplińskiej robiło 
wrażenie dodatnie. Wykonanie, po za 
Ei 'hlerówną, szablonowe. I.

to wszystko tak, jakby  ktoś kto  nie 
m a serca skazał dwadzieście kilka ro­
dzin na nędzę i poniewierkę o chło­
dzie i głodzie. Tak myśli mój in for­
mator. Bierze wszystko bezpośrednio 
na swój sposób.

Rozumuje. Ich dziadowie przyszli 
na tę ziemię. Ojcowie nie szczędzili 

isił, aby przetrwać na niej. Zawieru­
cha wojenna wprowadziła chaos. Nie 
lwło wtedy właściciela tej ziemi, któ 
reniu, jako  czynszów nicy płacili 
„dzierżawne". Po wojnie w granicach 
wskrzeszonego Państw a poczuli się 
właścicielami terenów, wgryźli się 
przecież w nią w ciągu dziesiątek lat, 
nie porzucili w najcięższych chwilach 
a wrreszcie wiedzieli o jakowymś „pra 
wie przedawnienia", „prawne zasiedze 
nia". Sądzili że te praw a przesądza­
ją  automatycznie sprawę praw a włas­
ności i ustalają  kto m a „prawo nie­
pisane", „praw'o wry'ższe:' do bezpań­
skich przez dłuższy czas kawrałków 
nieurodzajnego gruntu.

— To była nasza ziemia, nasza i 
więcej niczyja — mówi z podniece­
niem — przesiąkła naszym potem, 
naszym trudem, naszą niedolą. A te­
raz jakiś Żyd przybłęda zabiera nam 
ją, wypędza i pozbawia chleba. Ratuj 
cii nas, stańcie w naszej obronie!

USTAWA PRZESZŁA OBOK.
Krzywda jest zawsze pojęciem su­

biektywnym. Cobysmy nie mówili, 
jakim i paragrafam i kodeksu cywilne 
go i ustaw nie udowadniali słuszności 
s tiony tej lub tamtej, —  jedno pozo 
s tan ie 'p o za  dyskusją —  ł likanaście 
rodzin, wyrzucanych obecnie z IJry- 
biszek przez nowego właściciela tere 
nów, wydzierżawionych niegdyś tvm 
redzinom, przeżywa chwile bardzo 
ciężkie. Odczuwa to jako wielką krzy 
wdę i uważa ją  za niezasłużoną.

Spraw a w wielkim skrócie przed­
stawia się następująco. Na Hrybisz- 
kr.cli, nazywanych raz wsią raz przed 
mieścienr Wilna, od kilkudziesięciu 
lat siedzi na ziemi, należącej obecnie 
do handlarza  warszawskiego Żyda 
Grauberga, około trzydziestu dzier­
żawców. Obecne pokolenie dzierżaw­
ców iv wielu wypadkach urodziło się 
już na  tych działkach Po wojnie 
przez pewien czas nikt nie zgłaszał 
pretensji do tej ziemi. Dzierżawcy są 
dzili, że przejdzie w ich posiadanie. 
Tym bardziej, że ukazały się po pew 
nym czasie ustawy uwłaszczeniowe.

Stało się jednak inaczej Ustawa 
uwłaszczeniowa, dotycząca dzierżaw­
ców wiejskich, nie ohjęła dzietżaw- 
ców na Ilrybiszkacli, ponieważ wieś 
Ilrybiszki na skutek zachłannego ape 
lytu kierow nika spraw miejskich za 
czasów' okupacji niemieckiej, stała 
się miastem, a późniejsze polskie za­
rządy miasta zaaprobowały to nielogi 
czne rozszerzenie granic Wilna.

HANDLARZ WARSZAWSKI OCZY­
SZCZA TEREN.

Stąd wypływu tragedia diderżaw- 
ców Hrybiszek. Nowy właściciel tere 
nów' na  Ilrybiszkacli, handlarz  w ar­
szawski Grauberg uzyskał w sądach 
praw om ocny wfyrok eksmisji wszyst­
kich dziciżawców i p rz \ stąpił do o- 
ezyszczam i terenu.

O cóż chodzi Graubergowi?.
Twierdzi, że żąda tylko od niektó­

rych uregulowania zaległości i spisa­
nia nowych umów dzierżaw nycli. 
Strona zainteresowania widzi jednali 
w postępowaniu Grauberga chęć o- 
c/yszczenia terenu z niezamożnych 
dzierżawców, którzy mu nie będą mo 
gli nigdy płacić takich dzierżaw, k tó ­
re odpowiadały by rynkowej warto­
ści ziemi lirybiskiej (do 7 tysięcy zło­
tych za ha).

SI AROSTWO INTERWENIOWAŁO.
Przy pierwszych krokach  Grauber 

ga, kiedy przybył tam z praw om oc­
nym wyrokiem, powstał olbrzymi ha 
łas. Ludność golowa była stawić czyn 
ny ojiór każdemu. Znalazło s'ię jed­
nak kilku dzierżawców7, którzy dali 
się wreszcie przekonać wymowie p ra ­
womocnych wyroków i kom ornika w 
a yścic policji. Zawarło z nim polu­
bowny układ, ustalający dzierżawę w 
granicach czynszu przedwojennego 
(licząc jeden rubel po 2 złote z gro­
szami). Do powstania ty cli umów 
przyczyniło się także Starostwo Gro­
dzkie w' Wilnie, które wymownym, 
a igum entam i skłoniło Grauberga do 
bardziej wdaściwcgo postępowania.

ROZEBRALI CHATY I BI DYNKI.
Pozostaje jednak  o twarta  sprawa 

około dziesięciu rodzin. Grauberg za 
mierzą je wyrzucić z Hrybiszek w 
czasie najbliższym. Na pierwszy o- 
gień poszedł Jurewicz, dzierżawca z 
dziada pradziada około czterech bek 
tarów  piaszczystej gleby, posiadający 
dom i zabudowania gospodarcze

Plenipotent Grauberga, oraz ko ­
m ornik, po bezowocnych próbach 
wyeksmitowania go bez zbytniego 
skandalu, udali się o pomoc do poli­
cji. Robotnicy, wynajęci przez pleni­
potenta, w asyście kom ornika i grana 
towych mundurów oraz przy wypeł­
nionym publicznością amfiteatrze o- 
kobcznych wzgórz, rozebrali stodołę 
o iaz  połowę chaty, drugiej zaś poło­
wie, ponieważ była lepiona z gliny i 
ciężka do zniszczenia, urwali dach i 
górny wianek belek

—  Tutaj mieszkałem, po rozebra 
niu chałupy — mówi Jurewicz, wska­
zując na zerwaną połowę dachu 
stodoły, opartą  o pochyloną „soclię". 
Pod tym dachem widnieje jakaś  no­
ra usłana słomą.

•Jurewicz opowiada następnie o 
bezowocnej walce, k tó rą  musiał prze 
grać, ze sprytnym i złodziejaszkami, 
rozkradającj 'm i po nocach rozebraną 
zrębową część chałupy.

— Roznieśli wszystko w ciągu kil 
ku  nocy, belki nie zostawili. Ol n a ­
ród

ZNOWU BUDUJE,
Obecnie Jurewicz wykańcza już 

budowę, a właściwie reperację gli- 
lii mej części chałupy. Ułożył wianek 
szczytowy belek, nałożył na nie k ro ­
kwie, przybił łaty i pokrył dacii sło­
mą. Ustawił okna, drzwi i znowu cha­
łupa gotowa. Ziemniaki zadołowane 
w pobliżu. Będzie można jakoś prze­
dł zy mać zimę, jeżeli Grauberg me 
pizyśle znowu kom ornika i znowu 
nie rozwali chałupy.

Jurewicz, jak i szereg innych 
d i  crżawców, mimo prawom ocnych 
yyyroków sądu nie mogą się zgodzić 
z tym, •'e sprawa dla nich jest bezape­
lacyjnie przegrana. Trzymają się zie­
mi. do której „przyrośli" w ciągu 
dziesiątków lat, wszelkimi sposobami 
i m ają  nadzieję, że wreszcie jakaś si­
ła wyższa zainteresuje się ich sytuac­
ją.

MOŻE TRAFIĄ DO SEJMU.
Wprawdzie są prawomocne w yro­

ki i p raw o musi być respektowane, 
aby obywatele nie zwątpili... w jpgo 
istnienie —  jednakże losem dzierżaw 
ców na Ilrybiszkacli powinny się za­
interesować nie tvlko władze s taro­
ścińskie. b

Tragedia dzierżawców na Hrybisz 
kach jest skutkiem nadmiernego roz­
szerzenia granic m. Wilna. Gdyby te­
reny te znajdowały się poza obrębem 
miasta, działki, z k tórych Grauberg 
wypędza teraz niewygodnych dla sie 
bie dzierżawców, przeszłyby na włas 
ność ludności, uprawiającej je od 
dziesiątków lat. 7nwiniła tu  także li­
sta wa, która, zredagowana w zrozu­
miałej trosce o los dzierżawców i u- 
żytkowników „zasiedziałych", nie 
przewidziała wypadku, w k tó r -ni 
wieś została wbrew swej woli objęta 
przez granice miasta.

Zainteresowani aoelują obecnie 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz s tara ją  się losem swoim zainte­
resować posłów Ziemi Wileńskiej, a- 
hy sprawa hrybiska znalazła echo w 
Sejmie.

Na razie jednak  zapowiadają się 
w Jlrybis: kach nowe eksmisje Do­
łączone z burzeniem domów i zabu­
dowań gospodarczych ze łzami i roz 
paczą wypędzanych ludzi oraz z v,ro 
gą postawą tłumów wobec przedsla 
wicieli władz wszelkiego rodzaju.

Włod.

A k t u a l n o ś c i  k u t t u r - u i n o
UZUPEŁNIENIE ROZWIĄZAŃ 

KONKURSU „WIADOMOŚCI LIT.“.
„I. K. C.“ z dn. 10 b. m. p rzed rukow ał  

nasze rozw iązan ia  z tak im  oto dopiskiem:
„Chcąc pom óc W ileńszczyźnie  uzupełn ia ­

my pozycj, '  19-tą. P rzedstaw ia  on k i lku  człon 
kćw  rodz iny  Borgiów i B orkowieza Maćka 
To: „Słow nik biograficzny11, w spania łe  wy­
dawnictwo Polskie j  Akademii Umiejętności,  
w \d a w m c lw o  nies te ty  w Polsce m ało  znane. 
Pi zekonyw ujem y się o tym nie po  raz pierw 
szy“.

„U zupełn ia jąc  w pośp iechu  poczynione 
niedociągnięcia  „ K u r je ra  W ileńskiego",  z a ­
chęcamy do Ieklury  „Słowniku biograficzne­
go" i przy  sposobności  p rzesy łam y  serdecz­
ne pozdrowien ia .  Kresy Zachodnie  — K re­
sem W schodn im ".

A no cóż... Podz iękow ać  tylko, a pigułkę 
po łknąć  na milcząco. No i pośpieszyć z w y­
słaniem rozwiązań.  P rzy p o m in am y :  —  K u­
pon w 42 n-rze  „W iad .  L it .“ , rozw iązan ia  w 
„ K urjerze"  z dn. 7 b. m. term in  zamknięcia  
k o n k u rsu  15 b. m.

Jeszcze w spraw ie  wątpliwości rys.  21-go. 
—  Mogłaby to być „W ielka  Niedźwiedzica" 
W ierzyńskiego, ale  W ierzyńsk i  już b; ł (rys. 
?0), m ogłaby k tó ra ś  z Książek p o p u la rn o ­
naukow ych ,  ale  d o p a tru jem y  się po rządku  
w tym, że na  tej s tronie  sa  tylko autorzy 
pclscy. Jeśli k toś m a wątpliwości,  niech so­
bie wypisze coś Jcansa,  Edingtunu, czy 
Chanta.

OBCHÓD 15-LECIA TEATRU POLSKIEGO 
W  KATOWICACH.

T ea tr  Polski im. Stanis ława W y sp iań sk ie ­
go w Katowicach obchodził  wczora j  uroczyś 
cie jubileusz  swego 15-lecia i ch lubnej  dz ia­
łalności na  polu krzew ien ia  słowa i k u l tu ry  
polskiej  na  Śląsku.

Na uroczystość  tę przybył p. wojewoda 
śląski dr. Grażyński,  m arsza łek  Sejmu Ślą­
skiego Grzesik, ks b iskup  su fragan  Bieniek, 
p rezydent  m ias ta  Katowi:: dr.  Kocur,  k o r ­
pus oficerski i rep rezen tanc i  ak to rs tw a  z 
prezesem Z > S P‘u śl iw iekim  na  czele, p rz ed ­
stawiciele  św iata  literackiego m m. Boy- 
Żeleński.  naukow ego  i inni.  W id o w n ia  wy- 
p ch c ła  się szczelnie publicznością.

Uroczystość, ' po łączona  z odsłonięciem 
popiers ia  p a tro n a  T ea tru  S tanis ława W y s­
piańskiego odbyła  się w ra m a ch  przedsta  
wienia  wieczornego. Zespół tea t ru  odegra! 
m is te r ium  naro d o w e  W yspiańsk iego  „Zvg 
m unt August". Po przedstaw ien iu  odbył się 
w gm achu  tea tru  raut.

Zaznaczyć należy, że obecny d y re k to r  te- 
a l ru  p. M ar.an  Sobański obchodzi ró w n o ­
cześnie 10-lecie p racy  na tym stanowisku.

Z okazji  jub ileuszu  nadeszło z całej  Pol 
6ki wiele depesz i l is tów z g ra tu lac jam i.

NOWA „KAMENA".

Po przerw ie  w ak acy jn e j  u k aza ł  się p ierw 
szy n u m er  m iesięcznika l iterackiego Kame­
n a "  w ydaw anego  w Chełmie lubelskim. 
P ierw szy  zeszyt pierwszego roczn ika  tego 
p ism a o szerokim, wcale nie regionalnym  
zakro ju ,  przynosi  wiersze przedstawicieli  
aw angardy ,  Brzękowskiego i Przybosia ,  po- 
zalein poezje  Ja s t ru n a ,  W ygodzkiego oraz 
n ew ej  książk i  podróżn icze j  J. A. Szczepań­
skiego i Napierskiego Essay o poetach poz­
nańskich .  P rzek ład y  z poe tów s łow acku  
d epełn ia ja  in teresu jącego  zeszytu.

„K am ena"  k tó re j  p rzyk ład  przyczynił  się 
późn ie j  do pow s tan ia  „Okolicy  poe tów "  nie 
tylko przeżyła  tę osta tn ią ,  ale i wyróżniała  
sic zawsze korzystn ie  sp o k o jn ą  rzeczowością 
p racy  ku l tu ra lne j ,  pozbaw ione j  e lementów 
bluffu i pseudoaposto ls tw a

Pism o zas ługujące n a  poparcie,  a zbyt 
m ało ja k  do tąd  rozpow szechnione  wśród 
czyteln ików wileńskich

„PRZEPRASZAM, ZE ŻYJĘ" 
SKONFISKOWANE.

W y d an a  os ta tn io  przez w ydaw nictw o J. 
Pi zeworskiego k s i ą ż k a  W ł r d z i m i e r z a  W i s -

C "

Marsz. Śmlgły-Ryd* przed frontem oddz. szlachty zagrodowej

kowskiego „Przepra szam ,  że ży ję"  zosta ła  
w-czoraj sk o n f isk o w an a  przez Kom isa r ia t  
Rządu m. st. W arszaw y . W łodzim ierz  Wis- 
kewski ,  b. oficer  policji,  wybitny  ongiś dzia  
łacz niepodległościowy, po  odcierp ien iu  5- 
letniej  k a ry  więzienia, poszedł w ślady in 
nych p isa rzy  z więzienia. To właśnie, żarów  
no ja k  i p re te n s jo n a ln y  ty tu ł  tej książki o- 
s ł rb ia ją  znacznie  nasz żal z pow odu  k o n f is ­
katy...

ZNÓW —  ANGLIA EGZOTYCZNA.

C hór dz ienn ikarzy  angielskich  w ystępujt  
w Niemczech. D ziennikarski  Związek Śpiewa 
czy w Londynie,  k tó ry  występuje  pod nazwą 
„I leet Street Choir"  (Fleet  Street jest ulicą, 
gdzie mieszczą się wszystkie redakc je  dz ien­
n ików  londyńskich),  w ystąpił  po raz drugi 
w Niemczech, a mian. we F ra n k fu rc ie  nad  
Menem. K ierownikiem  tego chóru  jest  red. 
Lawrence. D z iennikarze  angie lscy byli bar  
dzo uroczyście  pode jm ow an i  przez rad ę  miej 
sk r  F r a n f u r tu  z bu rm is trzem  na  czele. Na 
koncercie, k tó ry  zgrom adził  elitę towarzyską  
miasta ,  był obecny konsu l  angielski  Smali- 
benes.  W  pro g ram ie  ko n cer tu  były pieśni 
ludowe i religijne. Publiczność  zgotowała 
Kościom gorącą owację,  zm usza jąc  do b iso­
wania.  C hór dz ienn ikarsk i  uda je  się z F r a n k  
fo r tu  do Stu t tgar tu ,  Norym berg i  i Mona- 
cium, po czym w raca  do Anglii.

Co za k ra j ,  co za k ra j !  — U nas  jeśli* k toś 
w d z ienn ikars tw ie  śpiewa, to ty lko  wydawcy 
dz ienników, k tó rzy  jak  w iadom o śp iew ają  
cienko. „N orm aln ie "  zaś dz iennikarze  nasi 
raczej  krzyczą  niż śp iewają .  I to jeszcze 
w obcym języku.

> !szq do ras

Przestrzegać

P rzed gm achem  G e n e ra ln e g o  Inspektora tu  Sit Zbrojnych Pan Marszalek  Edward 
Smigty-Rydz d e k o n a ł  p rzeg ląd u  b aw iących  w W arszaw ie  o d d z ia łó w  szlachty za 
g ro d o w e j  z Pokucia i P o d d a .  Po r a p o rc ie  oo łk .  Ryzińskiego P. M arszałek  Smi- 
g ły-Rydz p rze sz ed ł  p rzed  frontem o d d z ia łó w ,  zaszczyca,ąc kilku żołnierzy 
przyjazną rozm owę. W  oddz ia łach  tych służą p o to m k o w ie  daw nych  polskich ro ­
dzin szlacheckich, rep rezen tu jąc  w ten sp o só b  tradycją  rycerskich czynów  swych 
p rzo dk ów . Na zdjęc iu  Pan M arszałek  E dw ard  Smigty-Kydz p rzed  frontem o d ­
dz ia łó w  szlachty z ag ro d o w e j  z Pokucia i Podola .

Od pewnego czasu do urzędów  i agencyj 
puczlowych w pow. św ięc ianskim  za p o ś re d ­
nictwem  „ lłep"  (Reklamy Pocztowej) ,  a n o ­
nim ow e f i rm y  łódzkie  „Goździk", „ W y d a w ­
nictwo P o p u la rn o -N au k o w e"  i t. d n a d sy ­
ła ją  pl iki różnoko lo row ych  ulo tek  bezad re ­
sowych, k tó re  są  doręczane  „właścicielom 
m ieszkań" ,  u rzędn ikom , nauczycie lom  etc.— 
Wrszystkie u lo tk i ob iecu ją  „wielką  n iespo­
dziankę  raz  w życiu" za t ra fn e  rozw iązan ie  
łc tw iu tk iego  zadan ia ,  umieszczonego w po 
staci znanego przysłowia np. P — a —a 
w— b—g— c— (Pracą  wzbogaca),  lub  W z -  
r — w— m  c— e—  z— r— w— d—c— (W z d ro ­
wym  ciele, zdowy duch) i to „zupełnie  bez­
płatn ie" .  —  Oczywiście, 4-lampowe a p a ra iy  
radiowe, masZyny do szycia, rowery , zegarki,  
m a te r ia ły  na  u b ra n ia  i wiele, wiele innych  
„ n ag ró d "  kuszą  na iw nych ,  k tórzy ,  po  wyrła  
niu rozw iązań  o t rzy m u ją  d ru k i  rozpoczy­
n a jące  się od słów: „Za m ałą  fatygę p raw id  
łowego rozw iązan ia  zad an ia  p rzyzna liśm y 
W. P. miłą nagrodę, k tó rą  wraz z jed n y m  
z a r ty k u łó w  przez nas re k lam o w an y ch  w y ­
ślemy f ran co  i bez żadne j  dopłaty,  po otrzy­
m an iu  sum y załączonym  b lank ie tem  n a d aw  
czym P. K. 0 . . .“.

Sumy w istocie niewielkie:  4,60 zł. („Goź­
dzik"),  2 65 zł („Wyd. P o p u la rn o -N au k o ­
w i") .

Szkoda jednak pieniędzy na nic nie war­
te błyskotki* „ nagrody  pocieszenia  z m id -  
ne j  biżuteri i ,  ga lan ter i i  i t. d.“ , lub szumn-a 
rek la m o w an ą  a bezw artośc iow ą 196-sti uli­
cową b roszurę  fo rm a tu  m ałe j  ósem ki p t. 
„Polsk i  Lekarz  Domowy". B roszura  n iech lu j  
nie red ag o w an a  pe łna  jest  dziwolągów języ­
kowych, ja k  lip.: „Gruźlica  ne rek  rozpoczy­
na się  najczęściej  po uderzen iu  w okolicę 
n t r e k ,  ale zacząć się  może..." (sir. 85), Cho­
ro b a  siedzi w ukryciu. . ."  (str. 105), „Ep i lep ­
sja przychodzi no różnych..."  (str. 169) i tp. 
A ulor  b ro szu ry  p. Jerzy L ipnow ski — d o k ­
tó r  wszechnauk  lekarsk ich  un iw ersy te tu  K a­
r d a  w P radze  (tak b rzm i tytuł na  s ‘r. 1), 
jak w dać nie wie że chorobę  nie ma sie- 
d ź tm a ,  ani też epilepsja nóg. J. T.

—o O o —

i: s tu p  p c lo « y  G m i n a  iw ie a i t  
parefto mpkoi e

Podczas p o ty i u  w W ileńszczyźnie 
ks. biskup po łow y  dr. Gawiina zwiedził 
n iektóre  parafie w ojskow e oraz za in te re ­
sow ał się żywo p o s tęp em  prac przy b u ­
do w ie  kościoła g a rn izo n o w eg o  w Nowej 
W ilejce.

S p u s a  budowy D m  Ż i n ! e m  
posuwa s ę  nap^ód

S w eg o  czasu donosiliśmy, iż w sfe- 
racn wojskowych z a p a d ła  uchwala wybu 
dow an.a  Domu Ż ołnierza Polskiego w 
Wilnie. Na zapo czą tko w an ie  b u d o w y  d o  
w od ca  OK. III gen. Fr, K leeberg  ofiaro, 
wał 1000 ztolych.

Z e  w zg lędu  jedn ak  na brak o d p o w ie d  
nich kredytów  i miejsca, sprawa ta od  
kilku miesięcy nie p o su n ę ta  się nap rzód .  
D opiero  teraz d ow iad u jem y  się, iż sfery 
w ojskew e osta teczn ie  z a d ec y d o w a ły  zre 
al.zowanie b u d o w y  Domu Żołnierza. W y 
b rano  już o d p o w ied n i  p lac  i przystąp io­
no  d o  zbierania  funduszów. W  związku 
z tym należy przypuszczać, iż na w osnę  
roku p . zysz lego  rozpoczn ie  się L uoowa.
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Wysokie zwycięstwo piłkarzy Polsku 
nad Jugosławią

W niedzielę o godz. 12 w południe 
Stadionie Wojska P ilsk iego w 

W arszawie rozegrany został między­
narodowy mecz piłkarski Polska —  

sosławia, będący eliminacją do pił 
karskich mistrzostw świata. Jedno­
cześnie mecz rozgrywany był o pu­

char króla Jugosław ii.
Spotkanie przynins'o zasłużone 1 

wysokie zwycięstwo Polski 4:0 (2:0). 
B. an.kł dla Polski zdobyli: Piontek  
2, W illmowski 1, W ostal 1. Jest to 
wspaniały sukces piłkarzy polskich.

Śmigły —  Makahi 3:i
Drugi mecz o mistrzostwo Wilna ro­

zegrany  miedzy Sm.gtym i M akab i za 
kończył się zwycięstwem wojskow ych 
3:0. Z aw od y  te z p o w o d u  ciemności zo ­
stały p rze rw an e  p rzez  s ę d z ie g o  na 20 mi 
nut p rzed  końcem

O b ie  drużyny d o  za w o d ó w  tych w y­
stąpiły w os łab ionych  składach, t o  b y ło  
właściwie przyczyną, że  mecz  okaza ł się 
m ało  ciekawy i na niskim poziom ie ,  l a k  
M akabi jak i Smigly nie umiały p rzep ro  
wadzić w ciągu c a łe g o  m eczu  kilku p r z e ­
myślanych i e fek tow nych  ataków.

Początkow e minuty gry należę do  Ma 
kabi, lecz już w 20 minutach inicjatywę 
p rzejm uje  w sw oje  ręce  Sm!gły, zag ra­
żając n ieb ez p iecz n ie  b ram c e  Mckabi.

Bramk! dla Śm ig łego  strzel'!:: M osz­
czyńską Hajdul I Iwańczyk.

Jeżeli p o  zarządzone j d o g ry w ce  St i 
g ły  utrzyma zwycięstwo z M akabi —  * ‘ó 
w n ow ażę  się w ów cza ; szanse dc tytułu 
misłrzowskiego Wilna O gniska  i M akabi, 
k tóre  b ę d ę  miały p o  równej ilości zdo  
byłych punktów.

Wilno dumne jest z Ligowców
Przem ów ienie  wygłoszone w Radio 

przez w iceprezydenta  m. W na Kazi­
m ie rza  Grodzickiego —  przew o d n iczą ­

cego Miejskiego Kom itetu  W F  i P\V

Być zwyciężonym, a  nie ulec to zwycię­
stwo!

Zwyciężyć i spocząć na  l au rach  to k lę ­
ska.

Te w span ia łe  s łowa W ielkiego M arszałka  
m ożna  zacy tow ać  i n imi podkreś l ić  p raw dę,  
k tóra  święciła  t r iu m f  p rzy  rozg ry w k ach  o 
wejście W KS śm ig ły  do Ligi

W  imieniu  Miejskiego Kom ite tu  W y ch o ­
w a n ia  Fizycznego i P rzysposob ien ia  W o j ­
skowego sk ład am  n a jserdeczn ie jsze  g-a tu la-  
cje 1 p o d z iękow an ie  dla d ru ży n y  ł k ierów 
n ic tw a  W KS Śmigły za o f :a rn ą  i k onsekw en t  
hu pracę,  k tó ra  w rezultacie  da ła  tak  p iękne  
zwycięstwo.

W ilno  jest  m ias tem  l igowym — spełniły  
sie  tę sk n o ty  tym wileńskich  spo rtow ców  
Ale wejście  do Ligi p rzynios ło  oprócz  rad o ś  
ei i dum y także poważne  obowiązki.

Nie -wolno spocząć n a  l au rach ,  t rzeb a  bę 
dzie o ten  h o n o r  na leżen ia  do Ligi walczyć 
dale j  tw a rd o  1 ofiarnie.

W y ra ż a ją c  sw o ją  radość,  że sportow e 
W ilno  aw ansow ało ,  chcę w  Imieniu Miej­
skiego Kom itetu  W F  i P W  podkreś l ić  w y ­
soki w a lo r  wychowawczy, - lki w ypływ a z 
t fgo  faktu.

Dla W ilna ,  k tóre  jes t  ta k  wie lk im  ośrod  
Idem m łodzieżowym  nie  może być o b o ję t­
nym czy nasza  młodzież  m a am b ic ję  walki  
1 _  czy nasza  m łodz 'eż  m a  śmiałość  sięga­
nia w na jw iększe  zwycięstwo L ekcew ażony  
lub źle postaw iony  sp o r t  może n ieraz  s p a ­
czyć p iękna  ideę w y chow an ia  fizycznego, 
dlatego też po trzeba  wicie  pracy ,  w ysiłku  
] p rzygotow ania ,  by  spor t  odegra ł  w  w ych o ­
waniu młodzieży na leżną  rolę. M am y p rz y ­
kłady jak  szeroko p r a k ty k o w a n y  jest sport  
u naszych  sąsiadów, ile p racy  i nakładu f i­
nansowego poświęca się w y chow an iu  fizycz

i nemu. Sport  p o t r a k lo w a n y  jest  społecznie, 
p rzes ta ł  on być luksusem, o b e jm uje  n a jsze r  
sze w ars tw y  młodzieży m ie jsk ie j  i w ie j­
skiej.

Mieliśmy i marny dziś wielkich p ro te k to ­
rów sportu .  Któż z n a s  nie p am ię ta  tych 
p ięknych  czasów, k iedy  to W ie lk i  Marszałek 
b ” wał ta k  chętn ie  w śród  spo rtow ców  w okre  
sie legionowym, lub  późnie j  j ak o  Naczelnik 
P a ń s tw a  spędzał  w śród  n ich tyle miłych 
chwil,

Również i dzis s tw ie rdzam y wielkie z a in ­
te resow anie  się sp o r tem  ze s t ro n y  obecnego 
M arszałka  Polski,  Śmigłego Rydza W sz y s t ­
kie- n a ro d y  k ła d ą  wielki nacisk  na  sportows 
w y chow an ie  swej młodzieży —  bo sp o r to ­
wiec to dżentelm en, to człowiek walki  o twar  
tej  tw a rzą  w tw arz  —  to jednos tka ,  k tóra  
walcząc w zespole m usi  w ydobyć  ze siebie 
wszystkie  te  zalety  c ia ła  i duszy i złożyć je 
o f ia rn ie  w walce o zwycięstwo swego zes 
p r łu .

Zwycięża ten zespól, k tó rego  su m a  zalet 
przewyższa  p rzec iw nika ,  a zespól to przecież 
k o m ó rk a  naszego społeczeństwa. Do taj w a l ­
k i  o zwycięstwo po trzeb a  się przygotow yw ać 
w  zap ra w a ch  sportow ych ,  po trzeb a  u ł jż y ć  
sobie sw ój t ry b  życia tak  by  pod względem 
fizycznym  i p sych icznym  s tanow ić  hn rinnnij  
n ą  całość. D obry  sportow iec  nie m o ż : bvć 
k a lek ą  f izyczną,  czy psychiczną. Sportowiec 
to człowiek, k tó ry  n aw et  p rzegryw ać  powi­
nien z honorem .

Dlatego też nie może być d la  n a s  o b o ję t ­
n ym  ja k a  jest  po s taw a  naszej  młodzieży. 
Chcemy, by była  czynną  1 zdobywczą 
chcemy, by um ia ła  walczyć i zwyciężać — 
chcemy, by  n aw et  k iedy  zwycięstwa wy w l i ­
czyć nie może, by u m ia ła  p rzeg ryw ać  z ho ­
norem , by  po traf i ła  zdobyw ać w w a b e  sza ­
cunek  dla siebie u swoich ł u  p rzeciwników, 
bo wtedy sp o r t  spełn ia  sw o ją  ro tę  w y c h o ­
wawczą  bo wtedy jest  on tą  radośc ią  życia,  
a człowiek zbliża się do ideału  człowieczek  
siwa.

B. MltroijioiitaAskl
Barancwlcze, ul. Szeptyckiego 24

Poleca w vtelklm wyborze!
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SUPERHETFRODYNr bałeryIn!* °prądu ' stosunkowo niskiej cenie.

Polska— Łotwa 2 : 1
Piłkarska reprezentacja Polsni po 

konała w Katowicach Reprezentację 
Łotwy w stosunku 2 1.

SEask —  Warszawa 4:1
Na tym samym boisku o godz. 10 

rozegrane zostało międzymiastowe 
spotkanie w piłce nożnej W arszawa 
— Śląsk.

Mecz przyniósł zasłużone zwycię­
stwo Śląskowi 4 1 (1:1).

Do przerwy lekką przewagę m ia­
ła Warszawa. Po przerwie wyraźnie 
przeważał Śląsk.

Po rozpoczęciu zawodów, w 12 ej 
minucie prowadzenie dia Śląska zdo­
był V ięcek. W 25-ej minu :ie dalekim 
strzałem wyrównał Kula. Szereg do 
skonałych strzałów ataku  w arszaw­
skiego h ro n d  pewnie b ram karz  ślą­
ski, Zdeblok.

Po przerwie w 9-ej minucie pro­
wadzenie dla Śląska zdobywa Więcek 
z winy Pollaka, k tóry  przepuścił pił­
kę. W  24 i 37 minucie dwie bramki 
zdobył dla Śląska Cebulak, ustalając 
wynik meczu 4:1.

Zwycięstwo drużyny Śląskiej za 
służ one.

Ognisko K.P.W. gromi 
„Elnfctrlt“ 9:2 (2:0)
R ozegrany  w czoraj mecz o mistrzostwo 

kl. A. Wil. O ZPN  pom iędzy  O gniskiem 
i Elektrifsm zakończył się zdecydow anym  
zwycięstwem O gniska  9:0,

O gn isko  g ra to  b a rd zo  d oo rz e ,  n 'e  
chciało się wierzyć, i e  to jest ta sama 
drużona, która ostatnio p rzeg ra ła  z Ma- 
kabl. Kolejarze w idocznie  wzięli d o  ser 
ca ostatnią  p o ra żk ę ,  zagrali n ap raw d ę  d o  
b rz e  i u dow odn .l i ,  z e  jeżeli zechcą, to 
m o g ą  d u ż o  zrobić.

2  d rużyny  nie m ożna n ikogc  spec,a! 
n ie  wyróżniać, b o  wszyscy grali ambitnie 
i ofiarnie . Bramki zdobyli Baliossek 3 
silewiki 3, Bartoszewicz Edward 3.

W  -p rzedm eczu  O gnisko  II Dokonało 
Elekfrit II 7:0.

Oświadczenie w sprawie polemiki 
o regulację placu Katedralnego

W  „Kurjerze W ileńsk im " z dn .  7 p a ź ­
dziern ika  b. r. po jaw ił  się artykuł p . t, 
„Przes łanki his toryczne wsiąkły w b łc lo .  
D flsze  losy Placu K a te d ra ln eg o "  z d e d a t  
kiem w nawiasie  „ a d y k u ł  dyskusy jny" i 
z p o d p is e m  „Z. Kruszewsui". Artykuł ten 
a takuje  w n iepow ściąg liw ej formie zarzu 

przeciw ko miejskiemu p ro jek tow i r e ­
gulacji Placu K ated ra ln ego ,  zg ło s z o n e  
P rzez  Sekcję^ Historii Sztuki Towarzystwa 
Przyjaciół N luk.

Jes tem ,ak w iado m o , p rzew o dn iczą  
cym tej Sekciig zarzuty p o w y ższe  o o d p i-  
Si tern, a  p o  za tym w y s tęp o w a łem  w 
, Kurjerze W ileńsk im " o d  s iebie ,  w p oczu  
ciu c iężk ieg o  o b o w iązku  s p o łe c z n e g o ,  
b ron iąc  p ew n y ch  zasad , k tóre  zdan iem  
m< m m e  zosta ły  u w zg lę d n io n e  w p ro ­
jekcji miejskim. W o b e c  t e g o  m ogliby  
czy einicy „Kurjera W ile ń sk ie g c "  p rz y p u ­
szczać, iż dam  o d p o w ie d ź  na pow yższy  
artykuł, nazw any „dyskusy jnym ". Pozwą 
lam so b ie  zakom unikow ać  czytelń,kom, 
kfórzyby się tym zechcieli in teresować, 
że w ża d n ą  po iem ik ę  z au to rem  p ow y ż­
szeg o  artykułu w d aw ać  się m e  b ę d ę ,  czy 
nię ło  bow iem  tylko w  takim razie, gdy  
artykuły u trzym ane są na o d p o w ie d n im  
po: tomie. tn zaś nie esf dyskusyjny, 
a harakfer j‘e g o  i poz iom  z d r a d ? a się już 
o d  pierwszych s łów  tyłułu. Kto ujawnia 
złość, w id oczn ie  nie  ma rapji* jak o tym 
mówi po w szec h n e  p rzekonan ie ,  i, w idocz  
n ie n ie  sto. za nim p raw dz iw e  zwycięstwo 
Stwierdzam, i e  d o  zastrzeżeń Sekcj Hi 
sfori: Sztuki przyłączyła  się uchw ała  i pis 
m em oficjalnym (przysłanym Z arządow i 
miasta z zastrzeżeniami Sekcji Historii

Sztuk,) dos to jna  Kapituła Wileńska. Już 
to p o w inn o  b y to  wystarczyć, aby  n ie  u- 
żywać stylu w yszydza jącego  i z te g o  p o ­
w o du  wyrażaną mój osobisty k a tego tycz-  
ny protest.  O  wartości zaś argumentacji 
i docieKań historycznych Sekcji Histodl 
Sztuk: nie b ę d ą  rozstrzygać g tosy  tak da  
tece  n iek o m p e ten tn e ,  jak cy to w an eg o  a- 
ctora, lecz recenz je  z „Prac Sekcji Histo­
rii Sztuki o p u b l ik o w a n e  przez uczonych 
krajowych i zagran icznych  w pow ażnych  
kwartalnikach. Ja zaś osobiśc ie  nie b ę d ę  
się daw ał w ciągać  d o  polem ik, jątrzących 
dw ie różne  id e o w o  strony, i to  w m om en 
cie, g d y  właśt.ie  zarysow uje  się m ożność  
ich p o g o d z e n ia  w postaci w sp ó łp racy  p. 
Romualda GuMa, kierowniga m iejskiego 
biura u rbam sty czn eęo ,  z wielkim adysią 
lufejszym i w szechstronnym  plastykiem 
prof. L. Slendzińskim. Ż e  taza  możliwość 
w wysokim s topniu  istr ie je, wynina to  na 
wet b a rd z o  jasno  z artykułu, k tórem u z 
Dodanych w zg lędó w  od m aw iam  p o lem i­
ki. Z innych zaś stron r i e  mniej d o b rz e  
p o in fo rm ow anych  d o c h o d z ą  na tem a t  o- 
w®j w sp ó łp racy  n a d  P lacen po c ie sz a ją ce  
w iadomość. Temu z p ew n o śc ią  k ażay  +yI 
ko przyklaśnie , o d d a ją c  ca ły  re spek t lu­
dziom wybitnym z j e o n e j  i z d rug ie j  stro 
ny, chcącym takiei z g o d y  dla a o b r a  m ia­
sta. ł ‘ie jes* to m om ent,  ab y  jątrzyć, nie 
mówiąc już o tym, że  i_ e o w e g o  przeciw  
nika zaw sze uszanow ać  należy P o g lą d o ­
wi tem u d a łe m  dob itn y  wyraz, krytykując 
miejski p ro jek t regulacji Placu a p rze ­
cież o d d a ją c  rów nocześn ie  szacunek  róż 
nym z a s i jg o m  i zale tom jo g o  auforow.

Marian Morelowskf

Saska Kępa i z ło ża  wa&fenitg
I ; 11 Wil V<1 rlr n 17 r\r\ r ł .. t V.      t  1! ___ 1 1 .    _Ulica Saska Kępa jest  p rzeczn icą  ulicy 

Subocz i łączy się w drug im  k o ń cu  z T r a k ­
tem  Batorego. Most na  W ilence  rozdzie la  ją  
na  2 odcinki:  na  d łuższy około  850 m. od 
s t ro n y  ul. Subocz i k ró tszy  około  *50 m. 
łączy się z T rak tem  Batorego. Ta  k ro tk a  
ulica robi  wrażen ie  „szosy", bo  n ie  m a po 
obu s t ro n ach  kam ien ic .  Kilka d rew n ian y ch  
dnm k ó w  nowych, p o b u d o w an y ch  w o s ta t ­
nich 3-ch ła tach ,  w sk az u ją  n a  to, że ruch  
b u d o w lan y  będzie  tu  m ia ł  powodzenie .  Błok

Młodzież szkolna na starcie
Na s tad ion ie  Okręgowego O środka  W y ­

chow an ia  Fizycznego rozpoczęły  się zawody 
lekkoatle tyczne  o m is trzostw o szkó1 ś red ­
nich. Im preza  ta  posiada  już  w W iln ie  bo ­
ga tą  t radyc ję  i rok  roczn ie  cieszy się dużvm  
powodzeniem

Młodzież od k i lk u  tygodni p i ln ie  się ao  
niej  p rzygotow yw uje ,  ab y  dla b a r w  szkol­
nych  zdobyć cenne punkty .

Zaw ody tegoroczne z g rom adz i ły  n a  s ta r ­
cie p o k a źn ą  liczbę s t a r tu jący ch .  Nie było 
n a  p rz y k ła d  k o n k u re n c j1 lekkoa t le tycznej ,  w 
k tó re j  nic  s ta r tow ałoby  około lfi-t® z aw o d ­
ników.

Poziom  m łodych lek k o a t le tó w  na  ogół 
wyrów nany .  W alka  p ro w a d zo n a  bvła  z n ie ­
zwykłą  zaciętością  i am bic ją .  Nic więc dziw 
nogo, że liczna młodzież szkolna,  k tó ra  tłum 
nie p rzybyła  na  s tadion, aijy dop ingow ać  
swych kolegów 1 zachęcać  ich do  jeszcze 
większego wysiłku  — ■ em ocjonow ała  się, nie 
szczędząc r z ę s i s t y c h  h r a w  na  cześć zwycięz­
ców.

W ynik i  techniczne po p ierw szym  dn iu  za 
w odów  przedstaw ia ją  się n a s tęp u jąco :

W rzucie ku lą  nu i trzostwo szkół  ś red ­
nich W ilna  zdobył Milencewicz z gim. Z y g ­
m u n ta  Augusta, uzysku jąc  w y n ik  12 m. i 
3°, cm. Na drug im  m iejscu u p laso w a ł  się po 
nadzwyczaj  ciekawej walce Raksim ow icz  i  
Liceum P e d a g o g ic z n e g o  w T rokach ,  k tó ry

| uzyskał  w ynik  11 m. i 55 cm. Z aw odn ik  ten 
zdobył więc wicemistrzostwo. Trzecie m ie js ­
ce w tej sam ej  k o n k u ren c j i  p rzypad ło  w  u- 
dziale Gapszewiczowi z P ań s tw o w ej  Szkoły 
Technicznej  11 m. 10 cm., p rzed  Szum ako 
wiczem (gim Z ygm unta  Augusta) 11 05, B a r ­
toszewiczem (gim A Mickiewicza) 10,09, 
Bobkiem (Pańsłw. Szkoła Techniczna) 10,70. 
W  rzucie k u lą  s ta r tow ało  18 zawodników.

W  rzucie  g ran a tem  ty tu ł  m is trza  w ileń ­
skich szkół średnich  przeszedł w tym  roku  
w ręce  Mouczanowicza z gim. A. Mickiewi 
cza,  k tó ry  uzyskał  w ynik  65 m. i 26 cm 
W icem is trzos tw o i drugie  miejsce zdobył 
W ojszczuk  (Państw, Szkoła Techniczna) 
rzu tem  64 m. i 5P cm. Trzecie miejsce  zają ł  
Nf storowicz (Szkoła Handlowa) —  62 m i 
86 cm Na czw arlym  mie jscu  znalaz ł  się 
Sus  wiło (Państw. Szkoła Techn.)  62,26, na  
p iątym  Michniewicz (OO. Jezuitów) 58,20, 
n a , szóstym Mejer (gim Mickiewicza) 57,20.

Na slarcie  do  biegu n a  100 m. stanęło  18 
rr.łodych sp r in te ró w  Wilna.  W obec  tego w 
p ierwszym  dniu  o d b y ł y  się jedynie  przed- 
błegi, po k tó ry ch  do f ina łu  z ak w a l if ik o w ać  
się- Brzeziński i Mejer (obaj z gim. A. Mic­
kiewicza), Ginter (Szkoła Handl.) ,  Żyliński 
(gim. Zygm. Augusta). Soros iak  i Oleszczuk 
(obaj z Państw .  Szkoły Technicznej) .

K onkurencje  f inałowe zostały  p rzełożone 
na inny  term in.

z ab u d o w ań  od s t ro n y  W itenki,  czyli między 
1 a d b rzeżn ą  P o p ła w sk ą  a  K o p am cą  liczy 8 
nowych  b u d y n k ó w  d rew nianych .  Drugi b lok  
m iedzy k o ń c am i  ulic  K opanicy  i P o p ław sk ie j  
liczy 10 dom ków. Każdy  dom ek, inny  w 
siylu roż.ni się k o n t ra s tó w  i jeden od d r u ­
giego. Ulica Saska Kępa  m a po o b u  s t ro ­
n ach  zw róconych  do siebie fasad  nie więcej 
niż 10. Jeden  ty lko  dłuższy b u d y n e k  m u r o ­
w any ,  su sza rn ia  owoców, jest jak n y  o k rasą  
okazów drewnianych .

Przyległe  po  obu  s t ro n ach  ulicy wolne 
te reny  (przed w o jn ą  łąki) leżą n iżej je j  p o ­
z iom u na około  2 m. Sama zatem  u lica  jest 
nasypem , wzdłuż k tó rego  p łynęły  d robne  
s t in m y k i  wód krynicznycli .

Dwa p asm a  w olne j  ziemi szer. 2—3 m. 
po obu  s t ro n ach  b ru k u  w sk azu ją  na  to, że 
będą  tu  u łożone  chodnik i .  (Cała ulica sze­
ro k o ść  o k o I o 12 m.).

Obecnie  m ija  tylko k i lka  tygodni  od  u- 
konczcn ia  n a  Saskiej Kępie k a n a łu  k a n a l i ­
zacyjnego. K anał  ten  przy  końcu  ul. Pop ław  
sk ie j  znalaz ł  się na  głębokości 4,65 m.

100-metrowy odcinek ulicy Saska Kępa 
k iy je  pod  sobą dalszy ciąg k an a łu  i tw orzy  
zan ikn ięc ie  z k an a łem  p rzy  uł. Subocz.

W  czasie budow y k an a .u  m ożna  się było 
p izy j rzeć  ładn ie  p rzep ro w ad zan e j  robocie, 
k tó rą  p ro w ad z i ł  W ydzia ł  K anal izacy jny  Za­
rząd u  Miasta. (Kanał w świetle  m a w y m ia ry  
70X50 c m ) .

Podczas ro b ó t  z iem nych  w y kopyw ano  
n eraz  „w apn iak i" .  Te k am ie n ie  w apienne  
bv ly  w yb ie rane  przez  dzieci do' w iad er  w 
celu sp ieniężenia  ich za giosze. Z lego widać, 
że gleba Saskiej Kępy n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
pos iada  złoża wapienne .  Jak  w iadom o, wap- 
n., wileńskie  żółtawego k o lo ru  jes t  t łuście j­
sze ł spoistsze oraz  trwalsze  w konserwacji ,  
a zatem  lepsze od  w ap n a  białego gatunku ,  
s j i rowadzanego  z prowincji .

P o n a d  Saską Kępą k ró lu ją  ru in y  m łynu  
Potockiego. R uiny  zosta ły  u zn an e  za  zab y t ­
kow e  i i r a j ą  być o toczone  op ieką  k o n se r ­
w a to rską .

TRAN! 40

Z E M S T A
Człowieku, dziesięć tysięcy franków i dwie­

ście tysięcy funtów, zastanów się sam — powiedział 
z prostotą. O Buddzie wolał nie wspominać. Poco 
Piotr m a w ledzieć, jak  bardzo mu zależ) na tym osob­
liwym posążku!

—  Slucliaj, Henri — powiedział Piotr ze złowro­
gim spokojem. — Czy nigdy nie zastanawiałeś się nad 
terr że ja nie jestem człowiekiem, któremu można 
bezkarnie w kaszę dmuchać. Nie pozwolę się byle fra ­
jerowi wodzić za nos! Jak  dotychczas, nikt jeszcze nie 
wyszedł dobrze na takich kawałach. Picrre Barrous. 
nauczył niejednego rozumu! Uprzedzam cię. Henri, 
że nie będziesz wyjątkiem I

Piotr nie podnosił głosu, ale w jegc oczach paliła 
się wściekłość. Praw a ręka zacisnęła się kurczowo...

Heni* zJjladł śni-ertelnic. Zdawało mu się, że w 
dłoni Piotra zalśnił nagle stal iwy szt) łe

— Ależ, Pierre, uspokój się —  powiedział z tru ­
dem. — Czy nie uważasz, że nasza kłótnia jest śmie­
szna? Przecież sprawa mojego ewentualnego małżeń­
stwa to właściwie jeszcze skóra na niedźwiedziu. Nie 
oświadczyłem się jeszcze W iktorj1, a ona nie powie­

d z i a ł a  m i  ta k . . .  T r z y  m i e s i ą c e  to  o k r e s  n ie d łu g i . . .  Z 
p e w n o ś c i ą  p o g o d z i m y  się ja k o ś .

Mimo wszywko, jego słowa nie brzmiały zbyt 
przekonywająco.

Piotr spojrzał na niego przenikliwie.
—  Uważaj na siebie, Hen-i. Nie znoszę kantów'. 

Umiem nienawidzić, a jeszcze lepiej umien? się mścić!
Zebrał garderobę HenrUego i wwszedł w milcze­

niu. W yraz jego twarzy nie wuóżył nic dobrego.
Henri stracił nagle apetyt. Czekolada przesiała 

m u  smakować. Cc począć Z jednej strony kusiły go 
pieniądze i... zielony Budda, zaś na wwpadek dezercji 
groziła złośliwa zemsta. Z drugiej —  śłiczua, jasno­
włosa W iktorja Foster. Dwieście tysięcy funtów to 
mnóstwo pieniędzy. Miljon dolarowi Ileś tam  mil jo - 
nów frankowi H enn emu zakręciło się w głowie na 
myśl o takiej fortunie. Przecież za le pieniądze inógłbv 
żyć jak udzielny monarcha! c ien ia  takiego strachu, 
któregoby nie można było przesłonić miłjonem dola­
rów. A jednak Henri‘enm bardzo zależało na posążku 
Buddy...

* * *

W  Paryżu jest sporo reslauracyj chińskich. Wię­
kszość ich przeznaczona jest dla cudzoziemców, ale 
są i autentyczne, odwiedzane przez rodowitych Chiń­
czyków, przeważnie studentów', kupców i emigrantów 
politycznych. Wikt w takich restauracjach jest tani 
i w'cale smaczny, oczywiście, jeśli się do niego przy­

wyknie Henri przez długie miesiące stołowTał się v 
jednej z takich jadłodajni. Przy tej okazji zawar 
znajomość z kilku Azjatami, między innemi z pew 
nym Mandżurem, uświadomionym, wykształconyn 

'wiekiem, który długie la ta  studjowTał na  Z a c h o  
dzie. Jak  na m andżurskie wymagania m usiał on bv 
naw'et za bardzo uśw iadomiony, pewnego razu oska 
żono go bowiem o wywołanie zamieszek powstać 
m ych. Koniec końców musiał uciec do Europy. Osiac 
w  Paryżu, który znał z czasów studenckich.

ewnego dnia łcnri zauważył, że Mandżur je! 
bardzo niespokojny i przygnębiony.

J ak  wodzę, Han, przydarzyło się panu cc 
przykrego — powiedział.

  I>‘C.

k 'zccież widzę wyraźnie, że jest pan ja t  
nieswój. Ma pan  złe przeć.:ucia? A może grozi p: 
nu  jakieś niebezpieczeństwo?

uios Henri cgo brzmiał 'bardzo przyjaźnie.
H an westchnął ciężko. W ahał sie, czy opowń 

noc tem u białemu człowiekowi o swoich kłopotacl
Jestem pewien, że pan mnie wyśmieje. V 

Europejczycy, jesteście przecież tacy strasznie mąt 
rzy i wolni od przesądów...

Han uśm eehnął się gorzko. Nagłym ruchem  sii 
gną za koszulę i ostrożnie położył na stole malec 
zielonego Buddę w srebrnej ramce.

’(C. c. m).
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Dziś Placydy i Zinaidy 
Ju tro  Placydy i Ze.iajdy

Wschód słońca — g. 5 m. 40 
Zachód słońca — g. 4 rr> 31

I’i arewidywany przebieg  pogody w-g I*IM‘a 
w dn. 11 b. ni.:

Pogoda  o zac h m u rz e n iu  dość  d użym  i 
m ie jscam i prze lo tny  oeszcz. Rano mglisto.

Temperatura bez zmian.
W ia t ry  u m ia rk o w a n a  pó łnocno-zachodn ie  

i zachodnie .

DYŻURY APTEK.
Dziś w noc^r d y ż u ru ją  n as tęp u jące  a p ­

teki:
Sokołowskiego (T yzenhauzow ska  1); 

S ó w  Chomiczewskiego (W. P o h u la n k a  25): 
Miejska (W ileńska  23); T urg ie ła  i P rzedm ie j  
skich * (Niemiecka 15); WTvsockiego Wielka 
6).

P o n ad to  s ta le  d y ż u ru ją  ap tek i:  Paka
(Antokolska 12); Szau ty ra  (Legionów 10) i 
Zajączkowskiego (W itohlowa 22).

M O T E L

„ST. GEORGtS"
w W  I L N lęE

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

A D M I N I S T R  \ C Y J X  V
—  Pro tokuły  karne za h an d e l  w nie 

dzielę, W czora j  policja sporządz iła  12 
p ro tok u łów  karnych za n iedo zw o lo ny  han 
del. Kilku kupców  p o c iąg n ię to  d o  o d o o  
wiedzialności karnej za n o to ryczne  u p ­
rawianie handlu  w n iedz ie le  i święta.

R Ó Ż N E .
—  W ycieczki Związku Rezerwistów 

zw iedzają  Wilno. Z racji Św;ęta Związku 
Rezerwistów p rzy by to  a o  Wilna kilka wię 
kszych w ycieczek Rezerwistów. C i ś c i e  
zwiedzili miasto i zapoznali s :ę  z his‘o- 
rycznymi zabytkam i Wilna

Poza tym W 'n o  zw iedzi ła  w iększa wy 
cieczka b. w ojskow ych z W arszaw y i In,

Hote! EUROPEJSKI
Pli iwszonedoy -  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osćbowa

TEATR I MUZYKA
TEATR M IEJSKI NA POHULANCE.

—  Dziś, w pon iedzia łek  dn. 11 paźd z ie r ­
n ika  o godz 8,15 na  p rzeds taw ien iu  w ieczo­
row ym  ukaże  się d oskona ła  k o m ed ia  J. Iw a ­
szkiewicza „L a to  w Nolian t”. Ceny miejsc 
zwykłe — obniżone.

— W  nadch o d zący  czw artek  14 b. m. o 
gudz. 9 wiecz. T. Boy-Żeleński wygłosi o d ­
czyt w Tea trze  Miejskim p. t. „ Fem in izm  
Mg l le ra”. Ceny p ropagandow e.

TEATR MUZYCZNY „LU TNIA”,

—  —Dziś j a k  zwykle  pon iedz ia łek  p r o ­
p a gandow y  w „ L u tn i”, na  k tó rv m  w ys ław io ­
na będzie  po raz osta tn i  op e re tk a  „Róża 
S tam bu łu”. Ceny od 25 gr.

—  Osta tn ie  d w a  p rzedstaw ien ia  operetk i
iedeńska  k re w ”. Ju t ro  i w środę  przed

ł  iścii m na czas d łuższy z r e p e r tu a ru  grana  
b idz ie  op e re tk a  S trau ssa  W ied eń sk a  k r e w ”.

T E A 1R  „NOW OŚCI”.
—  Dzis p re m ie ra  rewii p  f. „A tak  na 

W ilno” p rz y  udzia le  całego zespołu  a r ty ­
stycznego. Gościnne występy „Trzech  ‘diab 
łów ” t r io  Blum

Codziennie  2 p rzeds taw ien ia  o godz. 7 
ł 9 wiecz. Ceny miejsc od 25 gr.

—  KONCERT MI.SZY’ ELMAN V odbędzie 
się już po ju trze  we ś rodę  13 paźdz ie rn ika  
w sali k in a  „M ars” , O s tro b ra m sk a  5. Bilety 
już są  do  nabycia.

Jubileusz
L. Kn«biewsk’ego

Rozmaite  b y w a ją  jubileusze.  P. dyr.  Leo­
n a rd  ku eb lew sk i  obchodzi jub ileusz  10-lecia 
swej p racy  gastronom iczno  Testau ra to rsk ie j .  
P ra c a  to t rudna ,  ja k  każd a  inna, a boda j  
na leży  do b a rd zo  uciążliwych. „3650 bez­
sennych  n o c y ” — tak  mówi w ro zp am ię ty ­
wa n iach  na  lem a t  swego zaw odu  p. Kneb- 
lewski, I t rzeba  te n iep izesp an e  noce do- 
c< nić.

^Można być n as taw io n y m  kry tyczn ie  do 
występów a r ty s ty czn y ch  w nocnych  lo k a ­
lach, nie m nie j  jed n a k  w ys tępy  te m ają  swo 
ją  o b jek tyw ną ,  często wielką wartość .  Na 
tym m ie jscu  na leży  stwierdzić,  że „Pala is  
de d a n se ” dba o to, by wszelkie  p ro d u k c je  
ba le towe i w okalno -m uzyczne  s ta ły  na  w y­
sokim  poziomie. Zawdzięcza lo lokal  sw em u 
k ie row nikow i a rly s tycznem u, p. Zdzisławowi 
Kochańsk iem u.

Z okazji  jub ileuszu  właściciela r e s ta u r a ­
cja  wydała  sp ec ja ln ą  iw redakc ji  p. K o c h ań ­
skiego) estetycznie  w y k o n an ą  b roszurkę .  
W j  jmujemy z niej  p a rę  „złotych m yśli” jubi 
lata:

„Nie cenić Gościa, to znaczy dzia łać  na  
w łasną  szkodę”.

„Gość m a  zawsze rację ,  nic zawsze go­
tówkę.. .”.

„P rz ew a ż n ie  r a ch u n e k  sp raw d za  Gość, 
k tó ry  w p łacen iu  nie b ierze  udz ia łu”.

Ludzie  nie śpią nocami,  ale h u m o r  mają.. .

R A P  I D
PONTFDZłAŁEK. dn. 11 paźdz ie rn ika  1937.

6.15 Pieśń p o ra n n a .  0,20 Gim nastyka.  C 10 
M uzyka z płyt.  7,00 Dziennik po ran n y .  7,15 
M uzyka z płyt. 8 00 Audycja  dla szkół . 8,10 
3rzerw a .  l i ,  15 Audycja  d la  szkół. 11,40 

Od w a rsz ta tu  do w arsz ta tu .  Rozmow a z f r y ­
zjerem. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Audycja 

"południowi.  13.00 W iadom ości  z m ias ta  i 
prowincji .  1.3 05 Strzelcy w świetlicy — p o ­
g a d an k a  J. T ło i  ikowskiego. 13,15 Muzyką 
operowa. 14,25 „ C h am ” nowela  E, Orzesz­
kowej. 14,35 W ią za n k a  m elodyj  G e rs łm n a .  
14,45 P rze rw a.  15.30 W iadom ości  g o sp o d a r ­
cze. 15,45 ż  p ieśn ią  po k ra ju  16.15 Koncert  
roz ryw kow y. 16,50 Po g ad an k a .  17,00 Twórca  
m ik ro sk o p u  — odczyt. 17.15 W ład y s ław  Że­
leński i jego uczniowie.  Recital śpiewaczy 
W a n d y  H endrich .  17,50 Po g ad an k a .  18.00 
W iadom ości  spe r tow e.  18.10 S k rzynka  ogól­
na p row adz i  dyr. J an u sz  Żuławski. 18.20 
K< n c cr t  J a n in y  Szachno-W y.źykow sk ie j .  W  
program ie  u tw r-  - p o lsk ie j  l i t e ra tu ry  fo r ­
tepianowej.  18 10 Recytacja  powyeh  wierszy  
T eodora  Rtijnickiego " 13.50 P ro g ra m  na 
wtorek. 18.55 W ileńsk ie  w iadom ości  sp o r to ­
we 19,00 Audycja  strzelecka  19,30 D ysku­
tujmy. Czy należy pod k a / l v m  względem 
dziecku u ła tw iać  życie? 19.50 Pog ad an k a .
20.00 K oncert  ro z ry w k  r —- 91,85 Nowości Ii 
‘erackie.  21,55 U tw ory  L u d w ik a  van Beet- 
bovcna. 22.25 P rze rw a.  22.30 1 l idycja poświę 
eona Kazim ierzowi P u ła sk iem u  23,00 Os­
tatnie  wiadomości  i k o m u n ik a ty .  2.3.10 T a ń ­

czymy. 23,30 Z akończen ie  nrogramii.
W TOREK, dn. 12 źdz iern ika  1937.
6.15 P ieśń  p o ran n a .  6,20 G im nastyka . 6 40 

Muzyka z płyt.  7,00 Dzień. Ic po ran n y .  7 15 
M uzyka z płyt.  8,00 Audycja  d la  szkół.  8,10 
Przerw a.  11 15 „Na j a r m a r k u ” — słuchow i­
sko d la  dzieci. 11,40 Cezar F ra n e k .  Symfo­
niczne w ariac je .  11,57 Sygnał czasu i hejnał.  
12,03 Audycja  po łudniow a,  t.3,00 W ia d o m o ­
ści z miasta  i p row incji .  13,05 „Słońce w 
sło iku” o w ar to śc iach  leczniczych m iodu, 
p o g a d an k a  dr. Marii  Kolaczvńskiej.  13,15 
Koncert  O rk ies t ry  W ileńskie) .  14,25 „C h am ” 
nowela  E Orzeszkowej.  14.2^ W spom nien ie  
o Tostim . 11,45 P rze rw a.  15,30 W iadom ości  
gospodarcze.  15.45 Rzecz c iekaw e z pięciu 
części św ia ta  — a u d y c ja  dla dzieci. 16,05 
Przegląd ak tu a ln o śc i  f inanso- - g o sp o d a r­
czych. 16,15 Ł ó d zk a  O ik is s l r  . Salonowa. 
16,50 P o g ad an k a .  17.0r Po lsk ie  ko lon ie  w 
głębi P a r a n y ” —  reportaż .  17.15 Koncert  so­
listów. 17.50 Po low an ie  na  p a rd w y  i b ielaki 
— pog ad an k a ,  wygł. Michał Pawlikowski.
11.00 W iad o m o śc i  sportowe.  18,10 Chv ilka 
l itewska w języku  polskim. 18,21 Pieśni  p o l­
skie w w y k o n an iu  W a n d y  Kilarskie j .  18,40 
Żvcie l i te rack ie  w Rosji Sowieckiej —  fe­
lieton Czesława Zaorzelskiego. 18,50 P ro g ­
ram  na  środę. 18,55 W ileńsk ie  wiadomości  
sportowe. 19,00 Nieśm ier te lne  książki.  19,35 
Audycja k o n k u rso w a .  19,50 P o g ad an k a .  20,00 
W iedeńsk ie  dziewczęta  20,45 D zienn ik  w ie ­
czorny. 20.55 Po g ad an k a .  21,00 „Żanetto  — 
w ędrow iec” o p e ra  w 1 akc ie  P ię tro  Masc.a- 
g n i‘ego. 22,00 F r a n c u sk a  m u zy k a  sy m fo n i­
czna. 22,50 O sta tn ie  w iadom ości  i kom uni-  
kaly. 23,00 Tańczym y. 23,30 Zakończenie.

Nieodwołalnie ostatni dzień.

CASIMOI M Łoheri 1 rug l o r
' Barbara Stanw yck oraz W iktor Mc Laglen w poryw, arcyfdm e

„ O s t a t n i a  noc s * a z a ń c d “
Bonaterstwo. Poświecenie. Nad program: DODftTKI. Początek o g. 4 —b—8—10.15

eiW ATnunni T A J E M N I C A  T WI E RD Z Y  
SjjrlĄTOWjDJ  P J E T R 0 P A W Ł 0 W S K I E J
W potężnym M s H s m f l  I  a n i  V  Polska kurierka w s -ponach  carskiej ochrany 
fllm.e p. t. P l O t l f l l l l C  L C I I Ł  A  Uwolnienie polskich więźniów ->u!itycznych 

z twierdzy, w  roi. glówn. Ranató Mullfcr, Georg Aleksander, Paul Otto I Inni.

« “  S T R A D I W A R I
W rolach głównych: Gustaw Frochllch, Syblle Schm ltz, A lbert Schoenhals

Nad program T.ROZ.MAICONE DODATKI. Tocz. seans, o 4-ej. w nledz. 1 św. o 2-ej.

Wiadomości radiowe
P O W IĘ K S Z E N IE  PROGRAMU 

WARSZAWY II.

W  now ym  p ro g ram ie  Polskiego Radia  
zwiększono czas p ra cy  stacji  m okotow skiej ,  
t zw. W arsz a w y  II, o 2 godziny dziennie, 
między 18,00 a 20,00, przez  co u zyskano  dla 
rs. d iosłuchaczy  w stolicy p ro g ra m  m uzycz­
ny, n a d a w a n y  równolegle  z p ro g ram e m  ro l ­
n iczym  s tacj i  ra szyńsk iej .  Dzięki tem u r a ­
d ios łuchacze  w stolicy m a ją  m ożność  w cza­
sie n a d aw an ia  aud y cy j  ro ln iczych —  s łu c h a ­
nia ba rdz ie j  sobie o d p ow iadającego  p ro g ra ­
mu.

Ogółem W a rsz a w a  II n a d aw a ć  będzie w 
d n ’ powszednie  od godz 13,00 do 16,15, od 
18.00 do  20.00 1 od 22,00 do 21,00. W  soboty  
p ro g ram  W arsz a w y  II k ończyć  się będzie 
o godz. 1,00, da ją c  s łuchaczom  p raw ie  t rzy ­
godz inną  a u d y c ję  m uzyk i  tanecznej.  W  nie 
dziele W arsz a w a  II czynna  będzie między 
gc dz. 15,00 a  17 00, a  więc również w tym 
czasie,  gdy Raszyn n a d a je  audycję  dla wsi 
o raz  m iędzy 22,00 a 1,00 w nocy, pośw ięca­
jąc  znow u  p raw ie  3 godziny p ro g ram u  na 
m uzykę  taneczną.

P ro g ra m  W arsz a w y  II o b e jm u je  p rzeważ 
nie m uzykę  o raz  w dziale słowa te audycje,  
k tó re  m a ją  znaczen ie  dla m ieszkańców  W ar  
sza wy. W sp o m n ieć  należy, że W arszaw ę  II 
s łychać n a  ogół dobrze  w całym  k ra ju .

STRZELCY W  ŚWIETLICY.

W  poniedz ia łek  l l .X ,  o god. 13,05 mówić 
będzie  w W ileńsk im  Radio Janusz  T o m a k o w  
ski o o rgan izac ji  życia świetlicowego w Zv* 
Strzeleckim w okresie  zimowym.

RECITAL JANINY SZACHNO-WYRZY- 
KO W SK IEJ.

Miłośnicy m uzyki fo tep ianow ej  b ędą  mie 
Ii m ożność  usłyszenia  rec i ta lu  Ja n in y  Szaeh- 
nc -W y rzy k o w sk ie j ,  k tó ra  w poniedz ia łek  11 
paźdz ie rn ika ,  o godz. 18.20 w y k o n a  przed  
w ileńsk im  m ik ro fo n e m  k ;lka u tw orów  k o m ­
pozy to rsk ich  polskich  — Szymanowskiego, 
Paderewskiego i W ieniawskiego.

RECYTACJE W IERSZY TEODORA 
BUJNJCKIEC.O

Rozgłośnia  W ileń sk a  p row adzić  będzie w 
da lszym  ciągu recy tac je  u tw o ró w  poe tyc ­
kich W  poniedz ia łek ,  11 pożdziern ika  na  
an ten ę  w ileńską  p ó jd ą  wiersze  Teodora  Buj- 
n ickiego z jego osta tn iego  zb io rku  p. t. „W  
połowie d ro g i”. Recytacje  rozpoczną  się o 
gedz. 18,40.

- V ©
J U T 3 0  PREM IERA

AAAAAAAAAi .AAAAAAAAAAAA*»“ AAr»A, Aj m AAJ u  i

Handel l Pr?‘ mysi
YYYVYYYYYTYTTYT?YTYYYYYYYYT

OSTATNIE WZORY koszul, k raw atów ,  
p y ia m  W. NOWICKI W ilno,  W ie lka  30, mo 
dne swetry,  pulowery ,  w y tw o rn a  g a lan te r  a, 
k onfekc ja .
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KASIJERKA do  przedsięb iors tw a w idow i­
skow ego poszuk iw ana .  Kaucja  wym agana .  
Z w racać  się: B iuro  Ogłoszeń J. Karlina,
Niem iecka  35.

Siek^ra, kastet i dłuto w  robocie
O d  kilku ty g o d n i  kronika wileńska nie 

no to w a ła  b ó  eo ,lpape n jk , j  r y ł  
n o to w a ła  b ó jek  „ p o  pij. n em u ” . O d n o s i­
ło  się w rażen ie ,  ze  wilnianie przesilał 
n ag le  pić. Atoli wczorajszy d z ień  p rzy ­
niósł n iem iłe  rozczarow anie .

Na ul. Z aw alnej „p o p is y w a ł"  się wsła 
nie k o m p le tn e g o  opilstwa niejaki Feliks 
Nędzlk (Raduńska 3J P obił  on  dotkliw ie 
A n to n ie g o  Kozłowa (Zawalna 53), z a d a ­
jąc mu Hwle g łę b o k ie  rany w b o k  ż e ­
laznym d łu tem . Nędzlk zranił nas tęp n ie  
w o k o  Antim owa P aram onow a (Swironek 
13). Poszko do w an ym  pierwszej p om ocy  
udzieliło  p o g o to w ie ,  N ędzlklem  zaś za- 
lęła się polic ja  „L ekcja" ,  udz ie lona  Pa 
ram. nowi p rzez  Nędzlka, n ie  wyszta mu 
jed nak  na d o b re .  B ędąc  pijany w d a ł  się 
p o  up ływ ie  dw óch  g o d z in  w now ą Lija- 
fykę, p o d cza s  k tórej odniós ł  p o w a ż n e  o b  
rażenia  i p o  raz d rug i  został dosta rczony  
d o  am b u la to du m  p o g o to w ia .

Na ul L is topadow ej niejaka Zofia Sa~ 
kow lczow a dotkliwie p o b i ł a  Jadw igę  Rut 
k lew lczowa (L is topadow a 7).

Inna z kolei bó jka  pow sta ła  na sali 
T-wa „ S o k ó ł"  przy  ul. W ileńskiej, w cza­
sie o d b v w a |ą c e j  się fam zabaw y  tan ec z ­
nej zosta ł  dw ukro tn ie  ud e rzo n y  kastetem 
w twarz niejaki W ito ld  Polakiewicz [An- 
fokolrka 72). Spraw ca pobic ia  zbiegł ,  
R annem u pierw szej p om ocy  udzieliło  p o  
go ło w le .

Dymitr Czystow (zauł, Szkaplerny 14) 
w czasie  bó jk i u d e rzo n y  zosta ł  trzykrot­
nie s lekie ią  p o  g łow ie .  P o g o to w ie  prze-

P o c i ę H  r a e f n o w i  p ł a s z c z
Przebyw ający  w  W ilnie rabin z Hol- 

szan, R C h od esz ,  zam. chwilowo przy 
u!. Stefańskiej 25, p a d ł  ofiarą p rzykrego  
w ypadku .

Nieznani sp iawcy, spofkawszy rabina 
w ieczorem  przy z b ie g u  ul Rudnickiej I 
Zaw ilnej, pocięli  mu w kilku miejscach 
żyletka now y otaszcz. (c).

»  o  i i  g o  w sianie ciężkim d o  szpitali,
J i z e i  Kuż nicz (N ieiwieska 18) do s ta ł  

wczoraj n a g łe g o  afaKu furii, z d em o lo w a ł  
mieszkanie, w yb ił  szyby, p o tłuk ł naczy­
nia itd. In te rw eniow ało  p o g o re w ie .

Franciszek Lenczewski z Wierszuliszek 
b ę d ą c  „ p o d  gszen?"  w ybił 10 szyb w d o  
mu mieszkalnym folwarku tfarołinka p o d  
W ilnem. W y p a d e k  miał miejsce o godz i 
nie 1-szej w nocy, S praw cę zatrzymano
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DOCTOR MED.
J. FMotrowicz-Jurczenkowa

O rd y n a to r  Szpitala Sawicz C horoby skórne  
weneryczne  i kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34 
tel. 18-66. P r z y jŁ u je  od  5— 7 wiecz.
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A K U S Z E R K A
*taria L a k n e ro w a

P rz y jm u je  oó  godz. 9-ej rano  do godz. 7-eJ 
wieczorem. Ul. J a k u b a  iJs iń sk ie g o  5— 18 
róg Ofiarnej,  ob o k  Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a ł e - w  s k a

oraz  Gabinet Kosmetyczny, o am ładzan ie  
cery, u suw an ie  zmarszczek, wągrów, p ie ­
gów, rodawek,  łupieżu, u suw an ie  tłuszczu 
i  b io d er  i b rzucha ,  k rem y o d m ładza jące  
w anny  elektryczne, e lektryzacja.  Ceny p rz y ­
stępne. P o ra d y  bezpłatne .  Z am knw a 26—6.

A F U S Z E R K A
Mr b r z e z i n a

ma i i leczniczy 1 e lek tryzacja  Ui. Grodz 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).
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R O Ż N E __
K O N C E SJĘ  wódczaną  z res taurac ją  

n t izym ał  oficer rezerwy i poszukuje  facho­
wego wspóln ika  z gotówką m in im u m  1500 zt. 
P u n k t  najlepszy. Dokładne  oferty do  Redak 
Cji „K ur jera  W ileńskiego”.

Najwspanialsze arcydz’eło filmowe 
produkcji wiedeńskiej

CZAR CYGANERII

W rolach głównych:

f ■■■. M

Nieśmiertelna pleśń m hośd .
Żadne superlatywy *n!e odtwarzają 

wielkości tego filmu.

Stwierdzamy —  to jest 
F / L / M

KIEPURA
m  ttiA

EGGERTH

H

E
L

I

O

s

Dzik prem iera. Wie lki film wielkiego reź. H ath aw ay!. UluDlentec wszystkich

Gary Cooper
najnowszym

arcydziele i i n p S t a n  Ytaąglotr
DUSZE na MORZU

W pozostałych rolach: Henry W 'lcoxon (.Kleopatra") I Frances Dee. 
Hańbo XIX stulecia handel niewolnikami. Tragiczna i wzruszająca miłość. 

Poza Okrętu na pełnym morzu. Nad program: Atrakcja Kolorowa i aktualia,

Niec dw ofa ln le  ostatnf dzieni 
p  Kolosalne

powodzenie I

Począt. o 4-ej

w oialnle ostatni dzień

ZNACHOR
m  M B S  I ?  E R 0 G A  0 0  R I O
Następny
program: Diabły w y b r z e ż y  Wiktor Mc Laglen

REDAKCJA I ADMINISTRACJA!
Konto P.K O. 700.312. Konto rozrachuk. 1, Wilno 1 
C e n t i  a  l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandurskie^o 4. 
Redakcja: tel. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna oJ  godz. 9 30— 15.30 
Drukarnia: teł. 3-40." Redakcja rękopisów nie zwrtea.

O d d z i a ł y :  N ow ogródek , ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 41 
B aranow icze ,  ul, Staszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kieck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn. Stołpce. Wołożyn, Wilejka. War­
szawa, ul. Traugutta 3, Grodno, 3-go Maja 6

t  a«u«aa

CENA PRENUMERATY miesięcznie: i  od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł., za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w administracji zł.2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed teksttm  75 gr., w tekście 60 gr, 
za tekstem 30 gr, kronika rećakc, i komunikaty. 60 gr, za wiersz jednoazp. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelaryczne 50%- Układ ogło­
szeń w tekście 5-cio łamowy, za tekstem 10-łamowy. Za treść ogłoszeń i ru­
brykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Adirinlshacja zastrzega sobie prawo 
zmiany terminu druku og.oszeń 1 nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogło­

szenia sa przyjmowane w godz. £.30 — 16.30 i 17. — 19.
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